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P R O B L E M Y P L A S T Y K I A M A T O R S K I E J 

„Amator : lubiący rzecz l u b p r z e d m i o t j a k o w y " pisał 
L i n d e . I w s z y s t k o wydawa ło się jasne , zrozumiałe. Dziś 
j e d n a k , g d y s p o t y k a m y się w różnych k o n t e k s t a c h z t y m 
pojęciem, spos t r zegamy, że w c a l e n i e jes t już ono jasne 
a n i j ednoznaczne . I n n a jes t b o w i e m treść i b a r w a tego 
pojęcia w l i t e r a t u r z e , i n n a w muzyce , t ea t r ze czy p l a s t y ­
ce. 

Weźmy j a k o przykład l iteraturę. O p i s a r z u mówi 
się — o r y g i n a l n y , wtórny, świetny, głąby, n o w a t o r s k i , 
t r a d y c j o n a l n y , n i e u d o l n y , początkujący. M ó w i się — 
g r a f o m a n . N i g d y — a m a t o r . A jeśli już określenie t a k i e 
p a d n i e , to na oznaczenie człowieka z r z a d k a parającego 
się p i s a n i e m , n i e do d r u k u , a d l a t zw . własnej p r z y j e m ­
ności, a więc n i e z a w o d o w e Granicę między t a k i m 
a m a t o r e m a p i s a r z e m z a w o d o w y m w y t y c z a f a k t p u b l i ­
k a c j i , a w dalszej k o n s e k w e n c j i przynależność do 
Związku L i te ra tów P o l s k i c h . Najbl iższe pojęciu a m a t o r -
s t w a j es t p i s a r s t w o z w a n e l u d o w y m l . N o s i ono b o w i e m 
te cechy, które w iążemy zazwycza j z twórczością a m a ­
torską, chociaż wyróżnia j e wyraźna przynależność do 
środowiska w s i , krąg podjętej t e m a t y k i (w dużej m i e r z e 
a u t o b i o g r a f i c z n y ) i r e a l i s t y c z n a m e t o d a twórcza. A l e 
p isarze l u d o w i i i c h apostołowie n i g d y n i e używają 
określenia a m a t o r . Z a p e w n e ta k w a l i f i k a c j a n i e w y d a j e 
się w dz i edz in i e twórczości l i t e r a c k i e j pożądana. Zakreśla 
krąg, z którego każdy chciałby wyjść. 

Pojęcia „amator " n i e s tosu je się w t a k i c h d z i e d z i ­
n a c h , j a k a r c h i t e k t u r a czy twórczość k o m p o z y t o r s k a 
( p o m i j a m t u oczywiście układanie p iosenek czy łatwych 
utworów r o z r y w k o w y c h ) . T a k a r c h i t e k t u r a , j a k i twór ­
czość muzyc zna , wymaga ją b o w i e m o p a n o w a n i a okreś­
lonego, s k o d y f i k o w a n e g o w a r s z t a t u zawodowego , w i e l o ­
l e t n i c h studiów, 

P isarz , poeta uczy się sam. Szkołą j e s t o b c o w a n i e 
z książką, obs e rwac j a życia, zdolność a n a l i z y własnych 
odczuć i mo t ywów postępowania. Świadec twem d o j r z a ­
łości j es t d l a niego p u b l i k a c j a . O mag i c zne j g r a n i c y 
czy się jest , czy n i e j es t l i t e r a t e m decydują: n a j p i e r w 
r e d a k c j a , która zdecydowała się wydrukować złożony 
j e j i p o z y t y w n i e przez zespół fachowców ocen iony r ę ­
kop i s , a później K o m i s j a K w a l i f i k a c y j n a Związku L i t e ­
ratów, która przyjmując w poczet członków, daje a u t o ­
r o w i sankcję l i t e r a t a . 

Sankcją taką d l a a r c h i t e k t a czy k o m p o z y t o r a j es t 
d y p l o m ucze ln i , a w dalsze j k o n s e k w e n c j i przyjęcie do 
s t owar zys z en i a twórczego, r ea l i z a c j a i c h dzieł. 

I m t r u d n i e j s z y i wymagający większej w i e d z y w a r ­
sztat , t y m m n i e j s z y odsetek amatorów, uprawiających 
tę dziedzinę. To oczyw is t e . 

W i e m y — są hobbyści, zajmujący się n a j t r u d n i e j s z y ­
m i n a w e t d z i e d z i n a m i . Jeśli są nieprzeciętnie z d o l n i , 
p rawid łowo ustawiają sobie dziedzinę zainteresowań 
i s t u d i a n a d nią — b y w a , że dochodzą do z n a k o m i t y c h 
rezultatów. Naprawia ją błąd życia, j a k i m było n i e p o -
święcenie się od początku umiłowanej dz i edz in i e . 

Wśród kompozytorów „amatorami " b y l i n p . B o r o d i n 
i O r f f . A l e , rzecz p ros t a , śmieszne byłoby nazywać i c h 
a m a t o r a m i . B y l i to właśc iwie a u t o d y d a k c i , p r z y c z y m 
i c h p r y w a t n e umiłowanie stało się treścią i c h życia. 

Rzemiosło k o m p o z y t o r a czy a r c h i t e k t a j e s t k o n ­
k r e t n e , s p r a w d z a l n e i w idoc zne . Mało k t o może c h y b a 
powiedzieć: j a też b y m to zrobił. Już sam w i d o k 
p a r t y t u r y czy p r e c y z y j n i e wykreś lonego r z u t u p e r s p e k ­
t y w i c z n e g o b u d z i szacunek i poczuc ie własnej n i e w i e d z y . 
A l e nap i san i e w i e r s z a czy n o w e l i , p o d o b n i e j a k n a m a ­
lowanie obrazu, wydaje się już znacznie prostsze . Do-



II. 2. Jan Jakubowski, Straszna kara Boża, akwarela, papier, 49 X 71 cm. Chłopiec, pow. Jarosław, 1926. 

strzegą się b o w i e m często n i e istotną i złożoną p r o b l e ­
matykę a k t u twórczego, ale zewnętrzną warstewkę 
trudności. W y d a j e się w t e d y , że w y s t a r c z y znać zasady 
o r t o g r a f i i i składni, aby móc pisać w i e r s ze czy nowe l e , 
w y s t a r c z y umieć mieszać f a r b y , gruntować czy w e r n i k ­
sować płótno, aby sądzić, że się u m i e malować. 

I jeszcze j edno . A m a t o r s t w o , a ściśle mówiąc d y ­
l e t a n c t w o w a r c h i t e k t u r z e miałoby s k u t k i o c zyw i s t e 
i groźne, n a t o m i a s t w l i t e r a t u r z e czy p l as t yce szkoda 
j es t na ogół niezauważalna. G d y w a l i się d o m , powołuje 
się komisję, w i n n e g o s t a w i a p r z ed sąd. Z łe obrazy w y ­
s t a w i a n e p u b l i c z n i e n i e są zapewne obojętne d l a r o z ­
w o j u k u l t u r y społeczeństwa, a le n ic p ewnego na t e n 
t e m a t n i e u m i e m y powiedzieć, szkoda j es t niemalże n i e ­
w y m i e r n a , t r u d n a do s t w i e r d z e n i a . 

Mówiąc o twórczości a m a t o r s k i e j m a m y na myśli za­
równo zespoły t e a t r a l n e , muzyc zne , taneczne , j a k też 
plastyków. A więc z j e d n e j s t r o n y d z i ed z iny racze j o d ­
twórcze i u p r a w i a n e zespołowo, z d r u g i e j — twórczość 
indywidualną. Są to s p r a w y dość różne od s iebie . 

Cechą charakterystyczną d z i ed z in odtwórczych jest 
i c h k o l e k t y w n y c h a r a k t e r . Zespoły m u z y c z n e czy t e a ­
t r a l n e pracują wspólnie, zazwycza j k i e r o w a n e przez 
j e d n o s t k i m n i e j czy b a r d z i e j p r z y g o t o w a n e p r o f e s j o n a l ­
n i e do t e j czynności. W t o k u p r a c y zespoły dojrzewają, 
uczes tn i cy zdobywają coraz wyższe k w a l i f i k a c j e , p raca 
n a d u t w o r e m sp r zy j a rozsze r zen iu h o r y z o n t u k u l t u r y i t d . 
Z d e c y d o w a n a większość amatorów w zespołach t e a t r a l ­
n y c h , m u z y c z n y c h , t a n e c z n y c h , a czasem n a w e t i w 
b i g - b i t o w y c h — p r a c u j e wspólnie, z myślą o w i d o w n i , 

ze świadomością s p r a w d z e n i a się w k o n t a k c i e z p u b l i c z ­
nością. Można więc powiedzieć, że r e a l i z u j e się w t a ­
k i c h zespołach idea „wychowania przez sztukę", że 
poprzez wspólne zajęcia podwyższa się p o z i o m k u l t u r a l ­
n y uczestników. N i c d z iwnego , że te właśnie f o r m y 
działań amatorów budzą największe z a in t e r e sowan i e 
działaczy k u l t u r y . 

Twórczość zaś t a k a , j a k m a l o w a n i e , rzeźbienie, p i s a ­
n i e — jes t w zasadzie i n d y w i d u a l n a , nos i c h a r a k t e r 
osobisty , czasem wręcz i n t y m n y . A u t o r , śpiewak, m u z y k 
p r z e k a z u j e czyjś świat wyobraźni p r z y p o m o c y s w o j e j 
umiejętności. P i sa r z czy m a l a r z wyraża w znacznie s i l ­
n i e j s z y m s t o p n i u s iebie samego. Toteż możl iwość w p ł y ­
w u na twórców i n d y w i d u a l n y c h jes t o w i e l e m n i e j s z a 
niż w p r z y p a d k u zespołów odtwórczych. Chociażby d l a ­
tego, że n i e zawsze n a w e t i s t n i e j e płaszczyzna, umożl i ­
wiająca w z a j e m n y k o n t a k t i p o r o z u m i e n i e . Co n a j m n i e j 
p o l o w a rzeźbiących, rysujących czy malujących n i e 
u j a w n i a się, n i e uczes tn iczy w żadnych w y s t a w a c h czy 
k o n k u r s a c h . Może się boją ośmieszenia, k r y t y k i . T w ó r ­
czość jes t przecież często ges tem s a m o o b r o n y , świa­
t e m i n t y m n y m i o d i z o l o w a n y m od życia, pie lęgnowaną 
fikcją, n i e zawsze zdolną znieść zetknięcie z r zeczy ­
wistością. 

M n i e j s z a j es t więc możl iwość oddziaływania świado­
mego i z o rgan i zowanego na amatorów-plastyków. P r a k ­
t y c z n i e og ran i c za się do kręgu uczestników ogn i sk k u l ­
t u r y p l a s t y c zne j czy klubów. 

N i e znaczy t o j e d n a k , że t e n rodza j twórczości j es t 
społecznie m n i e j p o t r z e b n y . P r z e c i w n i e , j es t o n może 
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n a w e t b a r d z i e j ważny, gdy spojrzeć na p r o b l e m szerzej , 
z p u n k t u w i d z e n i a h i g i e n y psych i c zne j społeczeństwa; 
twórczość „ in tymna" p o z w a l a b o w i e m na regenerację, 
na zna lez i en ie swego m i e j s ca w życiu, często t w a r d y m 
i o k r u t n y m d l a j e d n o s t k i , zapobiega f r u s t r a c j o m , p o ­
c zuc iu , że się j es t n i e p o t r z e b n y m . A l e dz ie j e się to 
w s z y s t k o n i e j a k o przez sam f a k t w y p o w i a d a n i a się 
w p las tyce , a poza z o r g a n i z o w a n y m p r o g r a m e m o d d z i a ­
ływania na twórców i i c h p o s t a w y . 

Twórczość „ indywidua lna" dz ie j e się w i n n y m w y ­
m i a r z e . N i e z w y k l e pożyteczna, a n i e r a z i k on i e c zna d l a 
samego twórcy może pełnić rolę ujemną w kształtowa­
n i u poglądów es t e t y c znych społeczeństwa. Tę dwoistość 
f u n k c j i t r z eba k o n i e c z n i e widzieć i rozumieć. Społeczna 
wartość a k t u t w o r z e n i a jes t n i e zaprzecza lna d l a j e d ­
n o s t k i , d l a j e j prawid łowego f u n k c j o n o w a n i a w społecz­
ności, ale n i e znaczy t o , że a u t o m a t y c z n i e twórczość 
t a k a j es t pożyteczna d l a r o z w o j u k u l t u r o w e g o środo­
w i s k a . 

Dobrze , gdy człowiek s t a r y , w y r z u c o n y poza burtę 
czynnego życia, m a l u j e . Obojętnie co i j a k . A l e b y w a 
źle, g d y słabe czy wręcz n i e d o b r e ob razy p o k a z u j e się 
p u b l i c z n i e , w r a m a c h w y s t a w . Trudność o p i e k i n a d 
twórczością plastyczną po lega m . i n . właśnie na t y m , że 
o p i e k a t a m u s i mieć zawsze na u w a d z e sprzeczne n i e r a z 
i n t e r e s y j e d n o s t k i i społeczeństwa i rozwiązywać j e 
t a k , aby n i e szkodzić a n i j ednos tce , a n i społeczeństwu. 

W a r t o też uprzytomnić sobie, że o i l e w zespołach 
t e a t r a l n y c h , żywego słowa czy m u z y c z n y c h rośnie p o ­
z i om samow i edzy , a u t o k r y t y c y z m w y k o n a w c y (a więc 
u p r a w i a n i e s z t u k i zbliża do n i e j , uczy widzieć i słu­
chać), o t y l e u p r a w i a n i e twórczości n p . m a l a r s k i e j 

b y n a j m n i e j n i e m u s i otwierać oczu na w a l o r y d o b r e j 
s z t u k i . N i e rozszerza h o r y z o n t u , a n i e r a z wręcz p r z e ­
c i w n i e — zawęża go t y l k o do r a m tego, co się s a m e m u 
u p r a w i a , skłaniając do od r zucen i a i n n y c h k o n w e n c j i 
i rozwiązań. Są to s p r a w y wymaga jące b a r d z i e j szcze­
gółowego omówienia, w t y m m i e j s c u chodz i m i j e d y n i e 
0 pokazan i e różnic, j a k i e istnieją w r a m a c h r u c h u 
a m a t o r s k i e g o między np . twórczością plastyczną a zespo­
łami t e a t r a l n y m i l u b pieśni czy tańca, o z a r y s o w a n i e 
s p e c y f i k i a m a t o r s k i e j twórczości p l a s t y c zne j i związa­
n y c h z nią problemów. 

POJĘCIE: AMATOR 

W 1854 r. w Słowniku języka polskiego L i n d e poda j e : 
„Amator , lubiący rzecz l u b p r z e d m i o t j a k o w y . . . " . Pó ł 
w i e k u później Kar łow icz obok tego znaczenia ( l u b o w n i k , 
z w o l e n n i k , miłośnik) o d n o t u j e i d r u g i e , nas t u obcho ­
dzące — „Zajmujący się sztuką, d y l e t a n t " , a także 
„cz łowiek występujący z dziwną pretensją do czegoś", 
o raz na przykładzie wioślarza: „biorący udział w r e ga - * 
t a c h n i e d l a n a g r o d y " . 

Pojęcia żyją i umierają, z m i e n i a się i c h zakres 
1 treść. A m a t o r , t a k j a k to dos t rzegano w końcu ub . 
s tu l ec i a , był cz łowiekiem zajmującym się sztuką n i e d l a 
z a r o b k u , n i e d l a n a g r o d y , a po d y l e t a n c k u c z y l i bez 
dostatecznego p r z y g o t o w a n i a . 

Dziś, gdy pada w sztuce określenie a m a t o r , r o z u m i e ­
m y pr zez to człowieka, zajmującego się jakąś dziedziną 
twórczości b e z in t e r e sown i e , n i e z a w o d o w o i bez dos t a ­
tecznego p r z y g o t o w a n i a . Jest to p r z y t y m pojęcie t a k 
szerok ie i n i eos t r e , że dopuszcza różne z j a w i s k a i p o ­

l l . 3. Maria Lenczewska., Pogrzeb wiejski, 61. p i . , 49 X 70 cm. Bielsko-Biała, 1961. 
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П. 4. Seweryn Odrzywolski, 
Pejzaż z bukietem kwiatów, 
ol. płyta pilśń., 60,5 X 60,5 c m . 
Krasnystaw, 1964. II. 5. Euge­
niusz Bąk, Huta cynku Szo­
pienice, tempera, papier, 
37 X 53 cm. Szopienice, 1962. 

s t a w y . Wspó lnym i c h m i a n o w n i k i e m jes t „nieprofes jo-
nalność". T a k więc pojęcie „amator " k o n s t y t u u j e się 
poprzez p r z e c i w s t a w i e n i e twórczości z a w o d o w e j . 

Opozyc ja t a k a i s t n i e j e na s k u t e k tego, że zdecydo­
w a n a większość artystów-plastyków w n a s z y m k r a j u 
ukończyła wyższe ucze ln i e a r t y s t y c zne , a niezależnie 
od d y p l o m u i c h p r o f e s j o n a l i z m s a n k c j o n u j e przynależ­
ność do Związku P o l s k i c h Ar tys tów P lastyków. 

A l e n i e należy utożsamiać ze sobą pojęć: n i e p r o f e s j o ­
n a l n y i a m a t o r s k i . P i e rws z e j e s t b o w i e m szersze i można 
w n i m wyróżnić zarówno twórczość amatorską, j a k 
i ludową czy twórczość dz iec i . 

Twórczość dz iec i j es t oczywiście „amatorska" w sen ­
sie n i e p r o f e s j o n a l i z m u , b r a k u a m b i c j i k o m e r c y j n y c h 
czy właśc iwe j w i e d z y , ale ponieważ s t a n o w i zespół 
zupełnie odrębny, n i e m a p o w o d u , aby i na nią r o z ­
ciągać t e r m i n , który jeśli m a coś znaczyć, to t y l k o 
w t e d y , g d y p o z o s t a w i m y go na określenie wzg lędnie 
spo is te j k a t e g o r i i twórców. 

Twórczość ludową wówczas t y l k o uznać można za 
amatorską, k i e d y j es t ona indywidualną manifestacją, 
n i e znajdującą ścisłego o p a r c i a a n i w t r a d y c j i , a n i 
w trwałych zasadach i u p o d o b a n i a c h środowiska 2 . T a k 
więc wy łączymy z rozważań o a m a t o r s t w i e tradycyjną 
sztukę ludową, bezimienną właśnie w t y m sensie, że 
realizującą mądrość pokoleń, mądrość środowiska i o g r a ­
niczającą po le działania j e d n o s t k i . Wy łączymy rzemiosło, 
ponieważ op i e r a się ono o ściśle sprecyzowaną wiedzę, 
t y l e że przekazywaną z p o k o l e n i a w poko l en i e , z r o d z i ­
ców na dz iec i , no i z t e j też r a c j i , że w y k o n y w a n e j es t 
z a r o b k o w o , l u b d l a p r a k t y c z n e j po t r z eby . 

Kogo więc n a z w i e m y a m a t o r e m ? Przeglądając różne 
w y p o w i e d z i na t e n t e m a t 3 , wynotowuję najczęściej i p o ­

wszechn i e podkreślane cechy p l a s t y k a - a m a t o r a . Są t o : 
— U p r a w i a n i e s z t u k i na m a r g i n e s i e i n n y c h , właśc iwych 

zajęć z a w o d o w y c h . W czasie w o l n y m od p r a c y . 
— B r a k f achowego p r z y g o t o w a n i a . D y l e t a n t y z m . 
— B r a k a m b i c j i z a w o d o w y c h . 
O t r z y m u j e m y więc i d e a l n y m o d e l a m a t o r a . N i e s t e t y , 
życie n i e zawsze j es t t a k łaskawe i przeważnie m a m y 
do c z y n i e n i a z m o d e l e m zakłóconym. 

W p r a k t y c e jeśli ów i d e a l n y m o d e l p r z y j m i e m y za 
j e d e n b i e g u n , a za d r u g i jego przeciwieństwo, pojęcie 
a m a t o r a o b e j m i e również duży obszar pośredni. Rodzą 
się zresztą p y t a n i a . Czy jeśli twórca przes ta j e uprawiać 
swoją sztukę na m a r g i n e s i e p r a c y z a w o d o w e j i m a l o ­
w a n i e s ta je się dlań treścią życia — a za razem b r a k 
m u f achowego i pełnego p r z y g o t o w a n i a i n i e m a a m b i c j i 
z a w o d o w y c h — czy j es t jeszcze a m a t o r e m ? A jeśli 
powstaną w n i m a m b i c j e , to czy już p r zes ta j e być 
a m a t o r e m ? 

W p r a k t y c e , j a k w i e m y , d e c y d u j e często „stempel" . 
Sądząc po k w a l i f i k a c j a c h w i d o c z n y c h w s a m y c h p r a ­
cach, można b y b o w i e m n i e j ednego p a t e n t o w a n e g o p l a ­
s t y k a uznać za a m a t o r a , a z k o l e i zdumiewać się d o ­
skonałością w a r s z t a t u i świadomością artystyczną w i e l u 
amatorów. 

G r a n i c a b o w i e m między jedną a drugą kategorią 
twórczości j es t dość płynna i zależy n i e t y l k o od w o l i 
samego twórcy, a le i od naszego na nią spo j r z en ia . 
A spo j r zen i e to z m i e n i a się, t a k j a k zmieniają się 
k r y t e r i a , którymi się posługujemy. 

Twórczość amatorów jes t więc roz leg łym obszarem, 
w którym mieszczą się różne p o s t a w y twórcze i różne 
amb i c j e . A trudność d e f i n i c j i w y n i k a n i e z b r a k u dos t a ­
tecznego rozeznan ia , a z c h a r a k t e r u samej m a t e r i i , która 
jes t mało k o n k r e t n a i nade r różnorodna. 
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Patrząc z p e r s p e k t y w y dz is ie jsze j na relację: a m a t o r -
- p r o f e s j o n a l i s t a , dostrzec można zac i e ran ie się wy raź ­
ne j g r a n i c y podziału. Jasne są s y t u a c j e krańcowe, a le 
w t y m właśnie rzecz, że są one dziś rzadsze niż d a w n i e j . 
Dz i e j e się t a k zarówno na s k u t e k p r z e m i a n , j a k i e za ­
chodzą w e współczesnej sztuce, j a k i na s k u t e k z m i a n 
zachodzących w e współczesnej k u l t u r z e , ułatwiających 
rozwój a r t y s t y c z n y l u d z i p o z b a w i o n y c h t r a d y c y j n e g o 
wykształcenia w uc z e ln i p l a s t y c zne j . 

Co się zmieniło w sztuce? Przede w s z y s t k i m o d r z u ­
cone zostały s z t ywne , a k a d e m i c k i e reguły. Rozszerzyła 
się znacznie formuła r e a l i z m u , która właśc iwie znaczy 
dziś coraz m n i e j . Stracił swój w a l o r r y s u n e k , stanowiący 
przez w i e l e dziesiątków l a t podstawę m a l a r s k i c h s t u ­
diów. A k a d e m i e n i e t y l k o n i e wychowują w r a m a c h 
panujących k o n w e n c j i , a le i -zachęcają wręcz do i c h 
łamania, przezwyciężania. M n i e j s z y nac i sk kładzie się 
dziś n a technikę w y p o w i e d z i , i s t o t n e są n o w e p ropozyc j e , 
n o w e spo j r z en i e . Siłą a r t y s t y sta je się n i e bezpośrednio 
m u p r z eka zana t r a d y c j a , a le i n w e n c j a twórcza, odwaga 
kształtowania własnej w i z j i . 

P r o f e s j o n a l i z m t r a c i swój d a w n y sens. N i e od rzeczy 
będzie t u przypomnieć, że w i e l u w y b i t n y c h m a l a r z y 
i rzeźbiarzy współczesnych startowało spoza u c z e l n i a ­
n y c h p o z y c j i . Autodydaktą był Reno i r , Cezanne, V a n 
G o g h czy Michałowski . A r c h i t e k t a m i są M a x B i l l i C a l -
der. Do s z t u k i dochodz i się dziś n i e t y l k o przez A k a d e ­
mię. S u m a w i ed zy , d a w n i e j niezbędna, dziś n i e zawsze 
j e s t kon i e c zna . Co raz częściej k oncepc j a twórcza zasadza 
się na k o n s e k w e n t n y m b a d a n i u i pogłębianiu jakiegoś 
t y l k o w y c i n k a , j ednego p r o b l e m u . Można, realizując 
p e w i e n t y p twórczości, n i e być a n i d o b r y m r y s o w n i k i e m , 
a n i kolorystą. Można dysponować wiedzą cząstkową, 

ograniczoną. A więc łatwiejszą do zdobyc ia , n a w e t na 
drodze własnych studiów i eksperymentów. Coraz 
częściej słyszy się, i to z us t plastyków, że A k a d e m i e 
są przestarzałe, a zwłaszcza wydz ia ły t r a d y c y j n e . P o ­
t w i e r d z a t o obse rwac j a pokazów do roc znych . Ż y w e 
i twórcze są w A k a d e m i a c h przede w s z y s t k i m dz i edz iny 
związane z życiem, techniką, przemysłem, k o n c e p c j a m i 
u r b a n i s t y c z n y m i i t d . D z i e d z i n y wymagające n o w e j w i e ­
dzy. Ż y w e są p r o b l e m y , które się jeszcze bada i a n a l i ­
zuje , n i m staną się za l a t k i l k a p o w i e t r z e m , którym 
o d d y c h a m y . 

S z t u k a współczesna w z n a c z n y m s w y m n u r c i e m a 
a m b i c j e „ inności " i sama podważa g r a n i c e p r o f e s j o n a ­
l i z m u . G r a n i c a t a j es t więc dziś m n i e j niż d a w n i e j 
wyraźna, szerszy stał się n a t o m i a s t pas g r a n i c z n y , łat­
w ie j s ze p r zechodzen i e z j e d n e j na drugą stronę. 

Z k o l e i rozwój m a s o w y c h środków i n f o r m a c j i , łat­
wość dostępu do l i t e r a t u r y , d o b r e j r e p r o d u k c j i , f i l m u 
o sztuce, obfitość w y s t a w i t d . — w s z y s t k o t o sp r zy j a 
z d o b y c i u p e w n e j w i ed zy , o p a t r z e n i u , r o z e znan iu . D o d a j ­
m y względną łatwość k o n t a k t u ze środowiskiem p l a ­
s t y c z n y m , l i c z n i e j s z y m z r o k u n a r o k , k o n s u l t a c j e w 
Ośrodkach, O g n i s k a c h , D o m a c h Twórczości . 

O b s e r w u j e m y więc n i e r a z zadziwiające k a r i e r y l u d z i , 
którzy startując z p o z y c j i amatorów, szybko s t a w a l i się 
dojrzałymi twórcami, o wyraźn ie z a r y s o w a n y m p r o f i l u . 
Przy jęc ie i c h do Z P A P było n a t u r a l n y m i j a k b y urzę­
d o w y m tego p o t w i e r d z e n i e m . M a m t u na myśli chociażby 
inż. Beksińskiego z S a n o c k i c h Zakładów S a m o c h o d o ­
w y c h , który od m o m e n t u swe j p i e rws z e j w y s t a w y od 
r a z u został u z n a n y za poważnego i wręcz w y b i t n e g o 
twórcę. Z p o z y c j i a u t o d y d a k t y , a więc a m a t o r a , n i e ­
p r o f e s j o n a l i s t y s t a r t o w a l i z n a n i dziś g r a f i c y — Leszek 
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II. 6. Bernard Ratajski, Z albumu dziadka, ol. płyta pilśń., 60 X 51 cm. Szczecin, 
1965. II. 7. Jan Nowak, Kobieta, linoryt, 34 X 27,5 cm. Katowice, 1963. II. 8. Józeja 
Nowak, Wspólna lektura, lakier na reliejie z masy papierowej, 24 X 33,5 cm. 
Ząbkowice SI., 1965. 





Rózga i H e n r y k Płóciennik. Wszyscy o n i mają rozległą 
wiedzę, pełną zdolność s a m o k o n t r o l i . Oczywiście można 
t u wymienić jeszcze co n a j m n i e j k i l k a n a z w i s k . 

Są też i a m a t o r z y , którzy dosz l i i dochodzą do szere­
gów zawodowców poprzez k u l t y w o w a n i e własnej , o g r a ­
n i c zone j , acz pięknej formuły. T z w . n a i w n i i i n n i — 
umiejący wy tworzyć odrębny k l i m a t swego m a l o w a n i a , 
k o n s e k w e n t n y w poetyce , r e a l i z o w a n y w sposób d o j ­
rzały m a l a r s k o . Przykłady — Płonkowa, P i p r e k o w a 
( i l . 15), R a d k e ( i l . 16), Daszewska ( i l . 32). Niedługo za­
p e w n e t e n próg dojrzałości przekroczą Michałowska 
( i l . 14), Rząb ( i l . 35), S u r o w i a k ( i l . 19), M i c k i e w i c z o w a , 
Śl iwiński ( i l . 53, 54), S t y k o w a ( i l . 51), H e n r y k Zegadło. 
N a każdej n i e m a l z w y s t a w amatorów-plastyków d o ­
strzec można j e d n o - d w a n a z w i s k a l u d z i , których 
dojrzałość m a l a r s k a czy g r a f i c z n a każe zapomnieć o t y m , 
że są t o t y l k o a m a t o r z y (np. Pe r z — i l . 50, Myśl icki — 
i l . 31 , S c i b i o r — i l . 52). 

A l e to j e d n a s t r o n a zagadn ien ia . D r u g a — to 
s p r a w a f a s c y n a c j i formułą s z t u k i „ na iwne j " artystów 
p r o f e s j o n a l n y c h . P o m i j a m t u już p r o g r a m o w o „na iw­
n e " m a l a r s t w o M a r i i A n t o , wspomnę t y l k o o w y b i t n y c h 
twórcach, t a k i c h j a k L e n i c a , H . T o m a s z e w s k i , M i a n o w ­
s k i , K r a w c z y k , Sza jdz ińska-Krawczykowa, Panasow i e 
czy z rzeźbiarzy — Has i o r . 

Istniejąca w sztuce s y t u a c j a ułatwia więc wzajemną 
penetrację s z t u k i p r o f e s j o n a l n e j i a m a t o r s k i e j . T o też 
tłumaczy, dlaczego właśnie w k l i m a c i e w y t w o r z o n y m 
przez sztukę współczesną, a m a t o r s t w o sta je się j e d n y m 
ze źródeł a r t y s t y c z n y c h p o d n i e t , zgłaszając własne, 
n i e k i e d y n a w e t interesujące p ropozyc j e . 

Spotkać m n i e t u może za r zu t , że mówię o l u d z i a c h 
szczególnie u t a l e n t o w a n y c h , w których ro zbudzone a m ­
b ic j e a r t y s t y c z n e da l eko pozostawiają za sobą s k r o m ­

ność bez in t e r esownego miłośnika. Włodz imierz H o d y s 
wręcz t w i e r d z i , że z chwilą gdy u a m a t o r a budzą się 
z a w o d o w e a m b i c j e i p r a g n i e uzupełnić swe wykszta ł ­
cenie — sta je się czymś w r o d z a j u zawodowca , t y l e że 
z ł e go . 4 

O b a w i a m się j e d n a k , że przyjmując taką wąską k o n ­
cepcję pojęcia a m a t o r a , s t a n i e m y wobec p r o b l e m u 
t r u d n e g o do rozwiązania. Tworząc t a k i m o d e l a m a t o r a , 
t r z eba będzie powołać do życia n o w e k a t e g o r i e „pó ł -
- zawodowców" , „malarzy z p r e t e n s j a m i " i t d . N i e b a r ­
dzo też widzę, j a k w p r a k t y c e kwal i f ikować kogoś j a k o 
a m a t o r a czy też n i e - a m a t o r a ? Pytać o s k r y t e amb i c j e ? 
Sądzę, że l ep i e j już pozostać p r z y s z e r o k i m pojęciu, t y m 
bardz i e j ze j a k da l e j będę usiłował wykazać, w r a m a c h 
t a k i e j ^szerokiej d e f i n i c j i mieszczą się z j a w i s k a bardzo 
różnorodne. 

T r u d n o też dyskwal i f ikować chęć doskona l en i a się 
i amb i c j e , które rodzą się przeważnie na jakiejś m n i e j 
czy ba rd z i e j u zasadn ione j p o d s t a w i e . Jeśli u z n a j e m y 
celowość o p i e k i n a d a m a t o r a m i , o r g a n i z o w a n i a w y s t a w 
i t d . — to oc zyw i s t e jest , że p o b u d z a m y t y m s a m y m 
a m b i c j e a m a t o r a . 

M o d e l , j a k i zaprezentowałem n a wstępie, o d p o w i a d a 
racze j s y t u a c j i j a k a istniała u nas gdzieś od 1945 — 
1947 r. Dziś w y d a j e się przestarzały. W międzyczasie 
nastąpiły b o w i e m t a k i e f a k t y , j a k : 

— uległa z m i a n i e świadomość es te tyczna i u p o d o ­
b a n i a różnych g r u p społecznych (m . i n . w świadomości 
ogółu k o n w e n c j a r e a l i s t y c z n a przestała być jedyną i do ­
minującą), 

— twórczość amatorów została otoczona opieką, u -
dzielają j e j p o p a r c i a różne i n s t y t u c j e , zwłaszcza Zw ią z ­
k i Z a w o d o w e , 

II. 11. Koman Buczyński, Chopin, ol. karton, 44,5 X 58 cm. Opole, 1965. II. 12. 
Bazyli Albiczuk, Ogród, ol. pł., 59,5 X 48 cm. Dąbrowica Mała, pow. Biała Podl., 1965. 

12 

10 





— s two r zono sieć ogn i sk i zespołów p l a s t y c z n y c h , 
l ep i e j czy gorze j dokształcających amatorów, 

— i s t n i e j e m a s o w y r u c h w y s t a w amatorów, 
•— twórczość a m a t o r s k a o m a w i a n a j es t przez prasę, 

p o k a z y w a n a w t e l e w i z j i , 
•— m o d a w p e w n y c h środowiskach naszego społe­

czeństwa na p r y m i t y w y i n a i w n y c h (świątki, N i k i f o r , 
Oc i epka , m a l u n k i dzieci ) s t a n o w i również f a k t , który 
musiał wpłynąć na świadomość amatorów, 

— k l i m a t s z t u k i nowoczesne j , o p a r t e j o t r u d n o u -
c h w y t n e k r y t e r i a , a często p u s t e j i n u d n e j spowodował 
z j e d n e j s t r o n y przyp ływ z a i n t e r e s o w a n i a d l a z r o z u ­
miałe j i t r a d y c y j n e j s z t u k i amatorów, z d r u g i e j zaś 
s t r o n y podważył w świadomości amatorów a u t o r y t e t 
p lastyków uczonych , 

— twórca a m a t o r m a możność szerokiego k o r z y s t a n i a 
z r e p r o d u k c j i , oglądania w y s t a w , uczęszczania na spo t ­
k a n i a z p l a s t y k a m i , na odczy ty i t d . , 

— nową wraż l iwość estetyczną kształtuje n i e t y l k o 
m a l a r s t w o , a le i f o t o g r a f i a , p i s m a i l u s t r o w a n e , f i l m , 
t e l ew i z j a , p l a k a t , scenogra f ia . 

Oczywiście t a k i c h n o w y c h faktorów można wyl iczyć 
znaczn ie więce j . Już t e j e d n a k pokazują, j a k i n n e są 
dziś w a r u n k i u p r a w i a n i a s z t u k i a m a t o r s k o , j a k i n n e 
w a r u n k i i bodźce, działające na twórcę. Jeśli więc 
d a w n i e j a m a t o r s t w o p l a s t y c zne egzystowało w c i e n i u 
k o n w e n c j i r e a l i s t y c z n y c h , gdz ie s p r a w d z a l n y był w a r ­
sztat , wzg lędnie j asne k r y t e r i a oceny, zauważalny i bez­

s p o r n y dys tans dzielący dob r e rzemiosło od d y l e t a n c t w a , 
to obecn ie w s z y s t k i e te r e l a c j e uległy z m i a n i e , zakłóce­
n i u , zwiększyła się s u m a bodźców, różnorodnych w z o ­
rów, wywiera jących wp ł yw . Zmieniła i pozyc ja spo ­
łeczna a m a t o r a , który coraz częściej m a a m b i c j e w y ­
c h o w y w a n i a przez swoją sztukę społeczeństwa (!!) 

Dz i ew i c za czystość p r y m i t y w u jes t dziś coraz r z a d ­
sza. F a c h o w e p r z y g o t o w a n i e s ta je się w coraz w iększym 
s t o p n i u udziałem amatorów. O w i e l u z n i c h można p o ­
wiedzieć, że są p o p r a w n i , k o n w e n c j o n a l n i , ale n i e — 
dy l e t anccy . D y l e t a n t y z m przes ta j e być s y n o n i m e m a m a -
t o r s t w a . Twórczość z k o l e i coraz częściej b y w a zajęciem 
ważnym, a n a w e t treścią życia. W y s t a w y , sukcesy, p o ­
równanie s ieb ie z i n n y m i — często wiodąc k u zby t p o ­
c h l e b n y m ocenom własnej p racy , budzą amb i c j e , chęć 
dorównania, n a w e t z a w o d o w c o m . I n i e o to chodz i czy 
t o źle, czy dobrze . T a k jes t . 

Cóż więc pozosta je z idea lnego m o d e l u zaprezen to ­
wanego na wstępie? C h y b a n i ew i e l e , choć prawdą jest , 
że a m a t o r to miłośnik. T y l e że z coraz większymi a m b i c ­
j a m i , a n i e k i e d y p r e t e n s j a m i . 

A m a t o r z y , to l ud z i e z różnych środowisk, tworzący 
pod w p ł y w e m różnych po t r z eb i bodźców. Z d o l n i i n i e ­
z d o l n i , mało i dużo wiedzący, wykształceni i ana l f abec i . 
Z a m b i c j a m i i bez. 

Cóż więc s t a n o w i cechę wspólną i m w s z y s t k i m ? 
Myślę, że przede w s z y s t k i m b r a k samow i edzy , b r a k 
świadomości a r t y s t y c z n e j , zdolności s a m o k o n t r o l i . Po 
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d r u g i e — n i ep r z ek roc z en i e p r o g u t e j decyz j i , k i e d y 
człowiek mówi sobie — j e s t e m przede w s z y s t k i m m a l a ­
r z e m i t y l k o t o jes t d l a m n i e ważne. 

P r zekroczen i e tego p r o g u , p r z y b r a k u świadomości 
i d o d a j m y — uzdolnień, jest sprawą smutną, p r z y p a d ­
k i e m szczególnym i na szczęście r z a d k i m . P r z ek roc zen i e 
p r o g u p r z y p e w n e j świadomości a r t y s t y c z n e j zakłada 
pos iadan ie jakiegoś zasobu w i e d z y , obojętnie j a k zdoby ­
t e j — w o g n i s k u , p r zez świadomą pracę n a d sobą, a n a ­
lizę w y b i t n y c h dzieł i t d . Wówczas, n a w e t g d y twórca 
t a k i n i e będzie miał o f i c j a lnego p a t e n t u w pos tac i n a ­
leżenia do Związku P lastyków — będzie on p r a w d z i ­
w y m artystą. Bez przymiotników. 

M o m e n t własnej decyz j i , s t w i e r d z e n i a , że się n i e 
t y l k o chce, a le że się j es t artystą, j es t oczywiście czymś 
t r u d n y m do a n a l i z y z zewnątrz. A l e w y d a j e m i się 
ba rdzo i s t o t n y . Świadczy o f u n k c j i , jaką przeznacza się 
sztuce w e własnym życiu. Wiąże się też zazwycza j 
z przeświadczeniem o celowości działania społecznego, 
z chęcią p r z e k a z a n i a czegoś i n n y m l u d z i o m . 

Oczywiście cechą wyróżniającą a m a t o r a - a u t o d y d a k U ; 
od a b s o l w e n t a wyższej uc z e ln i p l a s t y c z n e j j es t też o g r a ­
n i c zony zasób w i e d z y . U c z e l n i a w zasadzie da je wiedzę 
szeroką, p r z y g o t o w u j e do działań różnorodnych, w i e d z a 
a m a t o r a j es t w y c i n k o w a , og ran i c zona . Czasem w y s t a r ­
czająca d l a r e a l i z a c j i j ego zamierzeń, a le przeważnie r a ­
żąco mała, gdy p o d e j m u j e nowe , dotąd n i e znane m u 
zadanie . 

15' 
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ŚRODOWISKA 

Z a c z n i j m y od środowisk. P u n k t e m odn i e s i en i a będzie 
t u istniejący m o d e l k u l t u r y , wc iąż żywa jeszcze t r a d y c j a 
l u b j e j r e l i k t y . A więc wieś — środowiska z a w o d o w e — 
p e r y f e r i e m i e j s k i e — m ias t o . 
W i e ś . Twórczość a m a t o r s k a na w s i r o z w i j a się j a k o 
pewnego r o d z a j u k o n t y n u a c j a s z t u k i l u d o w e j . P o j a w i a 
się t a m , gdz ie d a w n e , t r a d y c y j n e f o r m y stają się j u t 
n i e p r z y d a t n e , n i e zdo lne wyraz ić n o w e treści i t e m a t y , 
n i e zdo lne zaspokoić z m i e n i o n y c h upodobań środowiska, 
a p r z y n a j m n i e j młodego i średniego p o k o l e n i a . 

W przeszłości, w okres i e wszechwładnego p a n o w a n i a 
k a n o n u s z t u k i l u d o w e j , t r u d n o mówić o n u r c i e a m a t o r ­
s k i m . W y k r a c z a n i e poza g r a n i c e i zasady s z t u k i l u d o w e j , 
nosiło c h a r a k t e r i n d y w i d u a l n y , choć o g ran i c z ony s t o p ­
n i e m r o z w o j u k u l t u r a l n e g o i z n a n y m i sobie w z o r c a m i . 

W ok res i e prze jśc iowym, do którego zaliczyć należy 
ćwierćwiecze międzywojenne (a w niektórych r e j o n a c h 
i l a t a po I I w o j n i e ) , można obserwować c h a r a k t e r y s t y c z ­
ne z j aw i sko . Dopóki twórca ob raca się w kręgu znane j 
sobie t e m a t y k i , p o w t a r z a istniejące s chematy , r e a l i z u j e 
j e zgodnie z tradycją l u d o w e g o s t y l u . A l e gdy staje 
p r z ed n o w y m zadan i em , d a w n e sposoby okazują się n i e ­
p r z y d a t n e , schemat zastępuje obse rwac j a , wyobraźnia. 
Z a l i p i a n k i , t a k „ ludowe " w d e k o r a c y j n y m m a l o w a n i u 
s w y c h chałup, l u d o w e n a w e t wówczas gdy pod wp ł ywem 

II. 13. Maria Blumenfeld, Portret chorej, ol., dykta, 
23,5 X 15 cm. Tarnów, 1960. II. 14. Marta Michałowska, 
Portret Matki. II, olej płyta pilśń., 69 X 50,5 c m . Lublin, 
1965. II. 15. Bronisława Piprekowa, Głowa, pastel, papier, 
15 X 10,5 cm. Warszawa, 1955. II. 16. Zenon Radke, Dama 
z pieskiem, ol. pl., 60 X 50 cm. Gdańsk, 1965. 
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i n s p i r a c j i z zewnątrz pro jektowały c h u s t k i , spódnice czy 
o b r u s y — z chwilą gdy zaczynały malować na k o n k u r s 
sceny z życia swe j w s i , musiały wyjść poza s chemat 
roślinnej o r n a m e n t y k i , rysować i komponować bez o p a r ­
c ia o znane sobie w z o r y i s zab lony . I w t y c h o b r a z k a c h 
można już mówić o m a l a r s t w i e a m a t o r s k i m , a w każdym 
ra z i e stojącym na p o g r a n i c z u s z t u k i l u d o w e j i twórczości 
a m a t o r s k i e j (zachowały one p e w n e cechy a r t y s t y c znego 
myślenia właśc iwego sztuce l u d o w e j , j a k : zamiłowanie 
do d e k o r a c y j n e g o szczegółu, t e n d e n c j a do z a b u d o w a n i a 
całej p o w i e r z c h n i ob ra zka i u m o w n e t r a k t o w a n i e p r z e d ­
miotów) . 

To oparc i e , w p e w n y m p r z y n a j m n i e j s t o p n i u , o t r a ­
dycję l u d o w e g o myślenia a r t y s t y c znego s p r a w i a , że p r a ­
ce z kręgu w i e j s k i e g o są często zbliżone do s ieb ie s t y l i ­
s tyczn ie . Jest i c h j e d n a k coraz m n i e j , t r a d y c j a l u d o w a 
zamie ra , młode p o k o l e n i e n i e odc zuwa już j e j j a k o 
swoją. 

Inacze j p r z e d s t a w i a się s y t u a c j a rzeźb iarzy . 5 A u t e n ­
t y c z n y c h świątkarzy żyje już t y l k o p a r u , a le w i e l u 
rzeźbi w k l i m a c i e b l i s k i m l u d o w e j t r a d y c j i . Twórczość 
i c h o d c z u w a m y j a k o pograniczną — między ludową 
tradycją a i n d y w i d u a l n y m i p o s z u k i w a n i a m i . Wyraźn ie 
w n u r c i e k o n t y n u a c j i l u d o w e j t r a d y c j i w idzę ośrodki 
rzeźbiarskie, w których wszyscy , p o m i m o różnic i n d y ­
w i d u a l n y c h , zachowują p e w i e n wspólny s t y l . T a k i e są —• 
rzeźbiarskie „zag łęb ia" łęczyckie i s i e rpeck i e . B l i s k i 
l u d o w e j t r a d y c j i j e s t n p . A d a m Zegadło — respektujący 
w s w y c h rzeźbach symetrię, umowność, hieratyzację p o ­
s tac i — j a k b y zastygłych w d o k o n a n y m geście, ale już 
syn jego H e n r y k , m i m o nawiązań do świątków, może 
być n a z w a n y rzeźbiarzem l u d o w y m j e d y n i e z r a c j i 
swe j świadomej decyz j i . F o r m a n i e jes t u n iego jedną 
możl iwą alternatywą — j a k u w i e j s k i e g o świątkarza, 
a przemyślanym w y b o r e m k o n w e n c j i , b l i s k i e j m u e m o ­
c j o n a l n i e i odpowiadającej este tycznie . 

Podobieństwa rzeźby l u d o w e j i a m a t o r s k i e j n i e są 

p r z y p a d k o w e . Wciąż b o w i e m i s t n i e j e t u p o d o b n y krąg 

problemów t e c h n i c z n y c h , związanych z rzeźbieniem w 
d r e w n i e : opór materiału, o g ran i c zona możl iwość r e a l i ­
zac j i s w o i c h zamierzeń, zwłaszcza p r z y pomocy p r y m i ­
t y w n y c h narzędzi. 

Uproszczen ia f o r m y , p e w i e n n a w e t s c h e m a t y z m l u d o ­
w e j rzeźby wynikał n i e t y l e z mentalności świątkarza 
i j ego świadomej w o l i , co z konieczności. Rea l i zac ja 
rzeźby r e a l i s t y c zne j bez znajomości zasad a n a t o m i i , bez 
dużej w i e d z y i w p r a w y j es t niemalże niemożl iwa. Stąd 
też n a t u r a l n e og ran i c zen i e możl iwości w y k o n a w c z y c h 
i sięgnięcie do wzorów wciąż zachowujących swoją 
atrakcyjność — do l u d o w e j rzeźby. Stąd powiązania 
ze sztuką ludową, które dos t r z egamy w e współczesnej 
w i e j s k i e j rzeźbie a m a t o r s k i e j . 

M i a s t o . W odróżnieniu od w s i , w której panowała 
j e d n a k u l t u r a — l u d o w a , m i a s t o s t a n o w i k o n g l o m e r a t 
różnych pos taw , t r a d y c j i i wzorów k u l t u r o w y c h . N i e 
wiążą się one p r z y t y m ściśle z określonymi g r u p a m i 
ludności a n i środowiskami. W z o r y k u l t u r o w e dop i e ro 
się kształtują. Z n a c z n y p r o c e n t ludności to e l e m e n t 
napływowy, a a w a n s społeczny czy zdobyc ie wyższego 
wykształcenia w y p r z e d z a rozwój świadomości es te tycz ­
n e j . 

Twórczością plastyczną amatorską zajmują się g ł ów­
n i e : młodzież, t e chn i c y , nauczyc i e l e , urzędnicy, w o l n e 
zawody , e m e r y c i . Obserwując w y s t a w y amatorów w 
ciągu o s t a t n i c h d w u d z i e s t u l a t dostrzec można p r z e s u ­
nięcia w gus tach uczestników. Z m n i e j s z a się l i c zba p r a c 
złych, b l i s k i c h k i c z o w i , n a t o m i a s t rośnie ilość obrazów 
wywodzących się z i n s p i r a c j i p o s t i m p r e s j o n i s t y c z n e j . N a 
niektórych w y s t a w a c h (Łódź, W a r s z a w a ) j es t i c h oó 
1/3 do 1/2 w s z y s t k i c h prac . 

Powo lne , ale przecież w idoc zne podnoszen ie się p o ­
z i o m u a r t y s t y c znego amatorów wiąże się z recepcją 
w y s t a w (oczywiście opóźnioną), z o p a t r z e n i e m dzięki 
r e p r o d u k c j o m a r t y s t y c z n y m i t d . U l u b i o n y m i m a l a r z a m i 
amatorów są Van Gogh, impresjoniści, Matisse, Chagall. 

И 
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Do ty c z y to oczywiście g łównie p o k o l e n i a średniego 
i młodszego. 

Wśród s ta rszych , a zwłaszcza wśród drobnomieszczeń-
s t w a , bywa lców d a w n e j „Zachęty" , części środowiska 
robotn iczego — wciąż ż ywe są t r a d y c j e m a l a r s t w a 
c k l i w o - s e n t y m e n t a l n e g o , w m a n i e r z e Żmurki , S t a c h o ­
w i c za czy S t y k i . Dominują w t e m a t y c e k w i a t y , częste 
są też pejzaże i n s p i r o w a n e n i e t y l e naturą co o b r a z a m i 
Fałata. 

N i e mówię t u oczywiście o s e r y j n y c h p r o d u k c j a c h 
kiczów w r o d z a j u obnażonych A r a b e k z wie lbłądem, p o ­
lowań na w i l k i , m a l o w a n y c h k o p i i pocztówek i o leo­
druków. To j es t już przemysł. Gorszy — na bazarze, n i e ­
w i e l e lepszy w s k l e p a c h k o m i s o w y c h i t p . 

M a l a r s t w o t a k i e z n a j d u j e u znan i e wśród części p u ­
bliczności, zwłaszcza gdy t e m a t p o t r a f i wzruszyć (np. 
s m u t e k , zaduma) . Podoba się sąsiadom, z n a j o m y m , b u d z i 
s zacunek otoczenia d l a malującego. 

W p o k o l e n i u średnim, zwłaszcza wśród i n t e l i g e n c j i , 
s p o t y k a się ob razy i n s p i r o w a n e n u r t e m k o l o r y z m u 
w m a l a r s t w i e , czasem r o z u m i a n e g o p o w i e r z c h o w n i e j a k o 
c h w y t f a k t u r o w y , coraz częściej j e d n a k świadczące 
o spore j już k u l t u r z e m a l a r s k i e j i o p a t r z e n i u (np . p race 
ks . M . M a l a r z a z Puław, St. Jakock i e go ze Szczecina czy 
M . K u r d z i e l a z Koź la ) . 

A b s t r a k c j a , n o w e p o s z u k i w a n i a — frapują młodzież, 
zwłaszcza inteligencję techniczną. T u w a r t o zwrócić 
uwagę na f a k t coraz częstszego p o j a w i a n i a się t a k i c h 
prac , n i e r a z świadomie m a l o w a n y c h , zdradzających 
duże „obyc i e " a r t y s t y c z n e . 

Rzadz ie j s p o t y k a się stylizację opartą o sztukę l u d o ­
wą : m a k a t k i , w y c i n a n k i , m a l o w a n e ta l e rze . Przeważnie 
są t o prace l u d z i s ta rs zych , i n s p i r o w a n e żywą jeszcze 
w i c h pamięci tradycją s z t u k i d e k o r a c y j n e j . W y c i n a n k i 
wykonują zazwycza j d a w n e n a u c z y c i e l k i a lbo też ludz i e , 
którzy tego r o d z a j u p race n a u c z y l i się robić na l e k c j a c h 
rysunków i robót ręcznych w szkołach (oczywiście p r z ed 
wo jną ) , a t e r a z j e na starość kontynuują. 

P o m i j a m t u zorganizowaną produkcję m a k a t e k i p a ­
p i e r o w y c h „ d y w a n ó w " z j e l e n i a m i czy łabędziami, gdyż 
należy to już do szczególnego p r o c e d e r u , kontynuującego 
sztukę ludową, a częściej sztukę „dla l u d u " , zazwycza j 
wyzutą z w s z e l k i c h a m b i c j i . P race tego r o d z a j u p o j a w i a ­
ją się na w y s t a w a c h amatorów, przykładem — obrazy 
r o d z i n y Ma j ów z N o w e g o T a r g u , pokazane w K r a k o w i e 
na p r o b l e m o w e j w y s t a w i e s z t u k i a m a t o r s k i e j czy R. 
D e h m e l a w y s t a w i o n e w B y t o m i u (1959 г.). T r u d n o j e d ­
n a k tego r o d z a j u produckję seryjną omawiać w k a t e ­
g o r i a c h a m a t o r s k i c h . Jest to po p r o s t u rzemiosło. 

Z k o l e i k i l k a u w a g o ś r o d o w i s k a c h z a w o d o ­
w y c h . Czy miały one k i e d y k o l w i e k swoją specyfikę? 
W i e m y właśc iwie t y l k o o górnikach, a i t o n i e w i e l e °. 
A l e z d r o b n y c h w z m i a n e k w d a w n y c h czasop ismach oraz 
z l i t e r a t u r y obcej z n a m y przykłady twórczości g r u p 
z a w o d o w y c h : m a r y n a r z y , rybaków, górników, leśniczych 
i t d . A więc środowisk wzg lędnie zamkniętych, trwałych. 
Dziś n a t o m i a s t o b s e r w u j e m y ciągłe f l u k t u a c j e , p r z e c h o ­
dzen ie z z a w o d u do z a w o d u . I n i e p r z y p a d k i e m w łaś ­
nie w s tan i e górniczym, który n a j m o c n i e j podkreśla 
swoją tradycję i odrębność, widać n a j s i l n i e j z a r y s o w u ­
jące się cechy wspólne. Sądzę j e d n a k , że n i e t y l k o t r a ­
d y c j a w c h o d z i t u w grę, a le p r zede w s z y s t k i m odrębny 
c h a r a k t e r p r a c y i związana z n i m po t r zeba r e k r e a c j i , 
a także s t w o r z o n y przez nasze państwo sys t em o r g a n i ­
zac j i o d p o c z y n k u i o p i e k i n a d a m a t o r a m i , i s t n i e n i e pręż-
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II. 17. A. Wiśniewski, Ofiary alkoholu, olej, 99 X 200 c m . 
Toruń, 1963. II. 18. Paweł Michiejewski, Próżność, ol., 
42 X 31 cm. Szczecin. II. 19. Bronisław Surowiak^ Zycie, 
tusz, karton, 79 X 50 cm. Warszawa, 1965, 
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11. 20. Edward Kołacz, Dziadek, drewno, wys. 
64 cm. Szczecin. 11. 21. Zbigniew Jóźwiak, 
Dziewięciu przysięgłych, płaskorzeźba, 18,5 X 
X 13 cm. Lublin. II. 22. Tadeusz Niewia­
domski, Rzeźba z cyklu „Męczeństwo Polski", 
drewno. Bielsk Podlaski, 1963/4. II. 23. Wa­
cław Maj, Głód, ol. płótno, wiórki, trawa, 
50 X 100 cm. Kocmyrzów, pow. Kraków, 
ok. 1962. 

n y c h klubów p l a s t y c z n y c h , zespołów, częste w y s t a w y 
i t d . ' 

D o m i n u j e t u m a l a r s t w o . Pejzaż, czasem f a n t a s t y k a , 
(w p e w n y m okres i e pod w p ł y w e m i n s p i r a c j i — t e m a ­
t y k a p racy ) . K o l o r żywy, i n t e n s y w n y . P r a w o d o p o d o b n i e 
t a po t r z eba k o l o r u , zamiłowanie do p l e n e r u w y n i k a 
z n a t u r a l n e j r e a k c j i n a kopalnię, na długie godz iny 
p r z e b y w a n i a w świecie p o z b a w i o n y m światła i b a r w y . 

C h a r a k t e r y s t y c z n a d l a Śląska j e s t rzeźba w węg lu 
s t osowana t u j a k o r odza j pamiątkarstwa, z r a c j i n a ­
wiązania do m ie j s cowego s u r o w c a — s y m b o l u . Zachętą 
d l a t e j p r o d u k c j i j e s t Cepe l i a i m u z e a (E. Bąk), j a k 
też i i s t n i e n i e w Ryduł towych spec ja lne j szkoły. Środo­
w i s k o górnicze otoczone j es t szczególną opieką ze s t r o n y 
Zw ią zków Z a w o d o w y c h , podobn i e zresztą j a k i h u t n i c y . 
S t w o r z o n o możl iwość zajęć a r t y s t y c z n y c h , są i n s t r u k ­
t o r z y , sale — jes t więc na Śląsku duże s k u p i s k o a m a ­
torów zajmujących się sztuką, zwłaszcza t e c h n i k a m i 
g r a f i c z n y m i . 

P r y m i t y w t u n i e w modz i e . Oc i epko j es t postacią 
racze j samotną i izolowaną. Zarzucają m u , że z a j m u j e 

się d z i w a c t w a m i , b a j k a m i , f a n t a z j a m i . N i e uczestn iczy 
w p r a c a c h k l u b u p r z y k o p a l n i „Wieczorek" , j ego o b r a z ­
ków n a w e t n i e m a M u z e u m Górnośląskie (!!!) K iedyś 
k i l k a i c h miało M u z e u m Górnicze w Sosnowcu , a le 
odkąd odeszła stamtąd d r Żywirska i śladu po t y c h 
( i i n n y c h ) ob ra zach n i e zostało. F a m a sukcesów O c i e p k i 
spowodowała c o p r a w d a przejściową modę na tematykę 
fantastyczną (Bąk, Z ió łkowski ) , a le minęła ona szybko . 
Śląsk m a a m b i c j e poważne, p r a c a z a m a t o r a m i idz ie 
więc w k i e r u n k u d a n i a i m moż l iw ie dużej s u m y w i a d o ­
mości, zbliżenia k u osiągnięciom p r o f e s j o n a l n y m . 

W i n n y c h środowiskach i z awodach o b s e r w u j e się, 
j a k o cechę znamienną, pewną zależność między pracą 
a twórczością artystyczną. Taf t np . o g r o d n i k B a z y l i 
A l b i c z u k m a l u j e s k r u p u l a t n i e piękne ogrody , każdy 
k w i a t j es t w n i c h w i d o c z n y i można mieć zau fan ie , że 
j es t on właśnie t a k i , j a k go p r z e d s t a w i a m a l a r z . 

Z g o d n i e z umiejętnościami z a w o d o w y m i kształtuje 
się twórczość ślusarzy, b l a cha r z y , t o k a r z y , których p race 
powstają w m e t a l u . I n i e zawsze t y l k o z p o t r z e b y 
a r t y s t y c z n e j , a le po p r o s t u aby dać świadectwo swoich 
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umiejętności, pokazać — n a w e t s a m e m u sobie — s p r a w ­
ność o k a i dłoni. I n i e ważne j e s t w t e d y czy s a m i k o m ­
ponują scenę figuralną, czy kopiują w blasze obraz 
M a t e j k i — twórczość w y n i k a t u z p o t r z e b y u j a w n i e n i a 
swego m i s t r z o s t w a , zna l ez i en ia ujścia d l a możliwości, 
n i e w y k o r z y s t a n y c h w pełni podczas n o r m a l n e j p r a cy . 

Oczywiście s to larze i c i wszyscy , którzy mają do 
c z y n i e n i a z d r e w n e m , chętniej rzeźbią właśnie w d r e w ­
n ie . Znajomość s u r o w c a i t e c h n i k i s p r z y j a w n a t u r a l n y 
sposób podjęciu p r a c y twórczej w o b r a n e j dz i edz in ie . 

Interesującym z a g a d n i e n i e m jes t twórczość p l a s t y c z n a 
w środowiskach i n t e l i g e n c j i , wśród reprezentantów t z w . 
w o l n y c h zawodów. O b s e r w u j e się na całym świecie, 
a więc i u nas, duży w z r o s t zainteresowań a r t y s t y c z ­
n y c h , zwłaszcza wśród i n t e l i g e n c j i t e chn i c zne j i l e k a r z y . 
M a l u j e , rzeźbi, k o l e k c j o n u j e ze z n a w s t w e m współczesn-j 
i dawną sztukę w i e l u atomistów, f i zyków, chemików, i n ­
żynierów, techników. O d b y w a się j a k b y proces s a m o -
r e g u l a c j i społeczno-kulturowej. W z r o s t o w i z a i n t e r e s o w a ­
n i a humanistów n a u k a m i ścisłymi towarzyszą coraz 
l i c zn ie j s ze przykłady z a j m o w a n i a się plastyką uc zonych . 

inżynierów, techników. W t y m środowisku właśnie 
i s tn i e j e największa c h y b a świadomość i z a in t e r e sowan i e 
p r o b l e m a m i s z t u k i a b s t r a k c y j n e j , n u r t e m k o n s t r u k t y -
w i s t y c z n y m oraz i n f o r m e l e m . 

Wśród w o l n y c h zawodów za in t e r e sowan i e twórczością 
artystyczną n a j s i l n i e j p r z e j a w i a się wśród l e k a r z y . N i e ­
k i e d y p r o w a d z i n a w e t do z e r w a n i a z medycyną i całko­
w i t e g o p r z e s t a w i e n i a s w o i c h zainteresowań n a sztukę 
czy l iteraturę. Przyk ładem chociażby Boy-Żeleński , 
Choromański, P o m i a n o w s k i , L u t o w s k i . 

L e k a r z e rzeźbią, malują, mają też swo j e l i c zne w y ­
s t a w y zarówno u nas, j a k i za granicą, co d o w o d z i , że 
p r o b l e m j es t n a t u r y ogólnej , n i e t y l k o związany z s y ­
tuacją w n a s z y m k r a j u . N i g d y n a t o m i a s t n i e s p o t y k a się 
w y s t a w p l a s t y c z n y c h sędziów, adwokatów i p r o k u r a ­
torów. C z y m to wytłumaczyć? 

Medycynę zawsze t r a k t o w a n o j a k o zawód szczególny, 
wymagający n i e t y l k o w i e d z y , a le i w t a j e m n i c z e n i a . 
M e d y c y n a graniczyła z astrologią, a jeszcze do n i e ­
d a w n a wśród p l e m i o n A f r y k i , A u s t r a l i i czy N . Z e l a n d i i 
f u n k c j e l e k a r z a pełnił c z a r o w n i k , na S y b e r i i s zaman i t d . 
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0 powołaniu mówi ło się t y l k o w o d n i e s i e n i u do s t a n u 
kapłańskiego i właśnie do l e k a r z y . Wybór z a w o d u 
świadczył o szczególnym z a i n t e r e s o w a n i u człowiekiem 

1 jego dolą. N i c w ięc d z iwnego , że l e k a r z e b y l i często 
społecznikami, p i o n i e r a m i postępu. I właśnie w za­
w o d z i e l e k a r z a najwyraźnie j u w i d a c z n i a się d y s p r o ­
p o r c j a pomiędzy humanistyczną aureolą z a w o d u a p r a k ­
tyką, która coraz częściej s p r o w a d z a się do działalności 
wąsko-specjal istycznej, t e c h n i c y s t y c z n e j . 

W a r s z t a t z a w o d o w y l e k a r z a n i e da j e p o l a d l a z a i n ­
teresowań h u m a n i s t y c z n y c h , podczas g d y p r a w n i k , soc jo ­
l o g czy p s y cho l o g mają w s w o j e j p r a c y pełną moż l i ­
wość zaspoko j en ia tego r o d z a j u zainteresowań. Dodać 
można jeszcze, że c h a r a k t e r p r a c y l e k a r z a w y m a g a od 
niego o g r o m n e j n i e r a z k o n c e n t r a c j i , napięcia p s y c h i c z ­
nego, z a h a m o w a n i a n a t u r a l n y c h odruchów u c z u c i o w y c h , 
r e a k c j i e s t e t y c znych . Twórczość a r t y s t y c z n a pełni w i ęc 
t u rolę n i e t y l e n a w e t o d p o c z y n k u , co r e k o m p e n s a t y . 
D l a świetnego c h i r u r g a p ro f , d r J a n a Kossakowsk i e go , 
spec j a l i s t y od o p e r a c j i serca dz i ec i , rzeźbienie w k o r z e 
f i g u r e k i p o l i c h r o m o w a n i e i c h j e s t n i e t y l k o o d p o c z y n ­
k i e m , a le i potrzebą odprężenia po godz inach pełnych 
napięcia, w czasie których n i e w o l n o m u n a w e t p o ­
myśleć, że od sprawności j ego palców zależy życie 
dz i ecka . Rzeźba jes t t u j a k b y p o w r o t e m w świat l u d z k i , 
w świat uczuć, które t r z eba hamować bezwzględnie — 
aby być d o b r y m c h i r u r g i e m . 

MOTYWY TWÓRCZOŚCI 

Trudność mówienia o a m a t o r a c h po lega między i n ­
n y m i na t y m , że w pojęciu t y m mieszczą się różne 
treści. A m a t o r a m a t o r o w i n i e jes t b o w i e m równy. Są 
w y u c z e n i , s z k o l e n i w o g n i s k a c h , na k u r s a c h , operujący 
pewną daną i m wiedzą i są p r y m i t y w n i , s amodz i e ln i e 
odkrywający d l a s ieb ie rzeczy na jp ros ts ze — j a k się 
m a l u j e , czy akware lę rozpuszcza się w w o d z i e czy ślinie, 
j a k się r o z r a b i a f a r b y w p r o s z k u , z c z y m się j e miesza, 
aby trzymały się k a r t o n u . . . L u d z i e o dużym bagażu w i e ­
dzy , świetnej znajomości s z t u k i — i p r y m i t y w i d l a 
których p u s t y m dźwięk iem jes t n a z w i s k o R e m b r a n d t a , 
T y c j a n a , R u b e n s a czy n a w e t M a t e j k i (bo z n a m i t a ­
k i c h ) . 

Cóż może łączyć człowieka, który m a za sobą parę 
l a t studiów na a r c h i t e k t u r z e czy n a w e t ukończył historię 
s z t u k i i r y s u j e l u b m a l u j e — z szewcem żyjącym w m a ­
łym m i a s t e c z k u , d l a którego cały świat w i e d z y kończy 
się na s z k o l n y c h podręcznikach. A m a t o r e m j e s t zarówno 
p r o f . S z u m a n , p sycho l og i z n a w c a s z t u k i , j a k też 
i w i e j s k i p a s t u c h . J a k widać, rozpiętość o g r o m n a . K o n ­
d y c j e n ieporównywalne, t a k j a k i pracę, które tworzą. 

Występują też i i n n e różnice. J e d n i naśladują i s a m 
t e n f a k t n a p a w a i c h ogromną radością, gdyż i m się 
w y d a j e , że czynią to dobrze . I n n i tworzą w i z e r u n k i 
własnych niepokojów czy obses j i , malują i rzeźbią, aby 
się uwolnić, uspokoić. J e d n i chcą po p r o s t u g o d z i w i e 
spędzić czas, i n n i widzą dop i e ro w twórczości sens 
swego życia, często t a k czy inacze j p r zegranego . I są 
to różnice og romne , s p r a w y ważne, z którymi należy 
się l iczyć w postępowaniu wobec amatorów. 

Dlaczego l u d z i e rzeźbią i malują? Powodów j es t 
w i e l e , różne są b o w i e m f u n k c j e twórczości w życiu 
człowieka, różne po t r z eby , które u p r a w i a n i e s z t u k i 
zaspoka ja . T a k n p . m a l o w a n i e , r y s o w a n i e , rzeźbienie 
występuje j a k o z j a w i s k o n a t u r a l n e wśród dużej części 
młodzieży. P r z y w a r u n k a c h sprzyjających i p r z y za­
chęcie ze s t r o n y o toczenia , z a i n t e r e s o w a n i a te bywają 
k o n t y n u o w a n e i w l a t a c h dojrzałych. 

Niektórzy traktują swo j e p l a s t y c zne h o b b y j a k o 
s p r a w d z i a n umiejętności, celności o b s e r w a c j i . U i n n y c h 
m a l o w a n i e czy rzeźbienie s t a n o w i formę u c z e s t n i c t w a 
w życiu k u l t u r a l n y m , n i e r z a d k o obok jednocześnie p r z e ­
j a w i a n y c h zainteresowań d l a poez j i , t e a t r u , f o t o g r a f i i 
czy f i l m u . Są też l ud z i e , d l a których twórczość s t a n o w i 
od młodych l a t r od za j a z y l u , u c i e c z k i od otoczenia , 
zabaw i u c i e ch rówieśników. Bywają też t acy , którzy 
wierząc w swój t a l e n t , myślą o s t u d i a c h p l a s t y c z n y c h , 

0 a r t y s t y c z n e j k a r i e r z e . Część zrażona n i e p o w o d z e n i e m 
r e z y g n u j e z dalszego u p r a w i a n i a p l a s t y k i , i n n i j e d n a k 
n i e rezygnują ze s w y c h zamiłowań, n a w e t wówczas 
gdy n i e uda j e i m się dostać na wyższą uczelnię. 

D l a w s z y s t k i c h r u c h a m a t o r s k i s ta je się w t a k i m w y ­
p a d k u p o m o s t e m między n i m i a publicznością, naturalną 
bazą, z której korzystają, uczestnicząc w w y s t a w a c h , 
zajęciach w o g n i s k a c h czy s p o t k a n i a c h k l u b o w y c h . 

W szkole , w o j s k u , m i e j s c u p r a c y są przeważnie z n a n i 
1 c en i en i , i m też p o w i e r z a się troskę o plastyczną oprawę 
a k a d e m i i , zabaw, uroczystości. Dekorują sale, g a z e t k i 
ścienne. Są użyteczni, s z a n o w a n i . 

Czy w s z y s t k i c h i c h można zaliczyć do amatorów? 
T r u d n o uważać za amatorów osoby przygotowujące się 
świadomie do studiów p l a s t y c z n y c h , n a s t a w i o n e n a 
całkowite poświęcenie się z a w o d o w i p l a s t y k a . N i e będąc 
sensu s t r i c t o a m a t o r a m i , uczestniczą o n i w p r a c a c h 
amatorów, starając się w r a m a c h p r a c ogn i sk czy zespo­
łów zdobyć m a k s i m u m wiadomości i umiejętności, które 
dałyby i m większe szanse dos tan i a się na s t u d i a a r t y ­
s tyczne . 

Wszyscy w y m i e n i e n i t u młodzi l u d z i e to p o t e n c j a l n i 
świadomi o d b i o r c y s z t u k i , miłośnicy c z y n n i , z d o l n i l e p i e j 
niż i n n i zrozumieć problematykę dzieła. A l e r o zbudzone 
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ambicje, skoro nie znajdą potwierdzenia, stają się nieraz 
źródłem goryczy , n i e z a d o w o l e n i a , prowadzą do i z o l a c j i 
od środowiska, do m e g a l o m a n i i . D o d a j m y , że często 
a m b i c j e t a k i e n i e są dos ta teczn ie uzasadn ione . P r o b l e m 
w y c h o w a w c z y po lega więc na t y m , a b y umieć o d p o w i e d ­
n i o roz ładowywać p r z e r o s t y a m b i c j i i n i e czynić z r a d o s ­
n y c h adeptów s z t u k i l u d z i zgorzkniałych i zdziwaczałych. 
Podsycan i e w n i c h a m b i c j i i nadz i e i p r o w a d z i do p r o ­
cesów d e s t r u k t y w n y c h w psych ice , o d b i j a się u j e m n i e 
na p r a c y , k o n t a k t a c h z o toczen iem. 

Są l u d z i e d o j r z a l i , a k t y w n i e pracujący, d l a których 
a m a t o r s k i e u p r a w i a n i e s z t u k i j e s t w z b o g a c e n i e m i c h 
życia, p r z y d a n i e m m u n o w y c h b a r w . J a k to więc 
u p r z e d n i o wspominal iśmy, m a l u j e i rzeźbi w i e l u w y b i t ­
n y c h l e k a r z y , inżynierów, naukowców. M a l u j e w y b i t n y 
c h e m i k i f i z y k , l i r y c z n e o b r a z k i r y s u j e s u b t e l n y poeta , 
p i s a r z obok s w y c h p r a c l i t e r a c k i c h rzeźbi f i g u r k i l u d z i 
i p taków ( i l . 45, 46). Czynią to d l a siebie, z własnej 
po t r z eby , z konieczności rozszerzen ia doznań, w z b o g a ­
cen ia swego świata. 

Bywają sy tuac j e , w których twórczość j e s t na jważ­
niejszą, może n a w e t ostatnią nicią, wiążącą l u d z i ze 
światem. I n i e myślę t u n a w e t o p r z y p a d k a c h pa t o l o g i c z ­
n y c h j a k M o n s i e l , a le o l u d z i a c h zupełnie z d r o w y c h p s y ­
ch i c zn i e , których życie ułożyło się w sposób t a k n i e ­
szczęśliwy, że dop i e ro w twórczości odnajdują j ego sens. 
Dz i e j e się t a k , g d y człowiek w c h o d z i w k o n f l i k t ze 
środowiskiem, o d c z u w a swe n i e d o p a s o w a n i e do życia, 
g d y c z y n n i k i zewnętrzne wyrzucają go poza burtę n o r ­
m a l n e j egzys tenc j i . Przyk ładem jes t t u twórczość b l i s k o 
80- l e tn iego E l iasza B o r o w c z y k a . M a l u j e o n swe wraż l i ­
w e , dziecięco urocze o b r a z k i l ewą ręką, leżąc w łóżku 
n a wpó ł sparal iżowany, p o z b a w i o n y n a w e t możl iwości 
p o r o z u m i e n i a się głosem z o toczen i em. I n n y przykład: 
Józefa N o w a k , która m i m o u t r a t y w z r o k u z u p o r e m 
m a l u j e n i e w i e l k i e o b r a z k i ( i l . 9), posługując się p r z y 
t y m dość szczególną techniką ( n a j p i e r w f o r m u j e z p a p k i 
rozmiękłego p a p i e r u re l ie fową scenę, następnie, d o t y ­
k i e m sprawdzając k o n t u r , z a m a l o w u j e poszczególne p a r ­

t i e farbą, którą syn u s t a w i a j e j w słoiczkach, w okreś­
l o n y m porządku). 

Wy ją tkową w p r o s t rolę o d g r y w a twórczość w życiu 
l u d z i s t a r y c h , emerytów. Wype łn ia ona i m powstałą 
pustkę, s ta je się nową treścią, n i e r a z n a w e t i sensem 
i s t n i e n i a . Z d a r z a się, że istniejące w młodości u p o d o b a ­
n i a i u z d o l n i e n i a , zarzucone później n a s k u t e k p r a c y , 
zajęć i t d . — dochodzą do głosu w późnych l a t a c h . H e l 
E n r i zaczęła malować mając 84 l a t a , J u l i a n Kamiński 
mając p o n a d 70 l a t , p odobn i e A l f r e d Długosz, Łucja 
M i c k i e w i c z , M a r t a Michałowska, F e l i c j a P l u s k o w s k a 
i w i e l u i n n y c h . Twórczość amatorów-emerytów, r e n c i ­
stów, t o zagadn i en i e ważne społecznie. 

I g r a n i c a p a t o l o g i i — twórczość l u d z i n i e z r o z u m i a ­
n y c h , skłóconych z o toczen i em, ogarniętych manią, o b ­
sesją, s t a n a m i lękowymi . Twórczość j es t d l a n i c h n i e 
t y l k o ucieczką, b y w a i czymś więcej — środkiem zacho­
w a n i a równowag i p sy ch i c zne j . W m a l a r s t w i e , r zadz i e j 
w rzeźbie, dają o n i ujście s w o i m s t a n o m l ękowym, 
obses jom. Początkiem t a k i e j twórczości b y w a przeważ­
n i e zakłócenie równowag i p sych i c zne j na t l e szoku, 
k o n f l i k t u r odz innego , śmierci dz i ecka , o b a w y aresz to ­
w a n i a ( r e l i k t w o j n y i o k u p a c j i ) . Wypow iedź p l a s t y c z n a 
u w a l n i a umysł od dręczących w i z j i , n i e j a k o o b i e k t y ­
w i z u j e j e , p o z w a l a sprawować n a d n i m i władzę, p a n o ­
wać. B y w a , że j e s t to j e d y n y w e n t y l bezpieczeństwa, 
pozwalający na z a chowan i e p sych i c zne j równowagi . 

S u m u j ę . P o b u d k i twórcze bywają różne. Z a b a w a , 
chęć p o p i s u , s a t y s f akc j a jaką da je s ama czynność kształ­
t o w a n i a , l e p i en i a , m o d e l o w a n i a , r y s o w a n i a . Po t r z eba w y ­
p o w i e d z e n i a treści, które nurtują człowieka, zna l e z i en ia 
sensu i s t n i e n i a poprzez własną twórczość. J a k więc 
ustosunkować się do twórczości amatorów? 

KRYTERIA OCENY 

J a k i m i k r y t e r i a m i mierzyć twórczość amatorów? 
W i e m j e d n o — n i e e s t e t y c z n y m i . T e b o w i e m mogą 

być i s t o tne , a le t y l k o w t e d y , g d y chodz i o cele u p o w -

11. 28. Kazimierz Łański, Deszcz, drzeworyt, 13 X 37,5 c m . Zamość, 1965. 
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II. 29. Julian Kamiński, Pejzaż, tusz, 12 X 28 cm. 

szechn ien iowe . A l e znaczenie społeczne twórczości a m a ­
t o r s k i e j leży przede w s z y s t k i m w r o l i , jaką ona pełni 
d l a samego twórcy. Twórczość a m a t o r s k a n i e jes t 
b o w i e m w s w y m p o d s t a w o w y m założeniu a n i p o m o s t e m 
zbliżającym społeczeństwo do s z t u k i , a n i też n i e m a 
wzbogacać ska rbca n a r o d o w e j k u l t u r y o n o w e wartości. 

Twórczość a m a t o r s k a , niezależnie od tego czy m a 
większy czy m n i e j s z y w a l o r a r t y s t y c z n y , w i n n a być 
użyteczna d l a samego a u t o r a , dawać m u satysfakcję, 
ułatwiać p r z y s t o s o w a n i e do życia, zbliżać do s z t u k i , k u l ­
t u r y . I t y l k o to j es t naprawdę ważne. C i e k a w y t a l e n t , 
r e w e l a c y j n e m a l a r s t w o — to r o d z y n k i , to wartość, żeby 
t a k rzec — d o d a t k o w a . A l e n i e po t o się przecież p o w i n ­
no robić w y s t a w y , wspierać r u c h a m a t o r s k i . 

K i edyś na j e d n e j z t a k i c h w y s t a w przeszedłem obojęt­
n i e koło ob ra zka , na którym — pamiętam — mała 
d z i e w c z y n k a w krótkie j , płóciennej sukieneczce zasłaniała 
w s t r a c h u oczy dłońmi. P raca n i e była c i e k a w a . „Czy w i e 
P a n , k i m j es t a u t o r ? " — zapytała m n i e m i e j s c o w a o p i e ­
k u n k a amatorów. N i e wiedz ia łem i n i e ba rdzo sobie zda ­
wa ł em sprawę dlaczego m a m o t y m wiedzieć. N a w y s t a ­
w i e interesował m n i e obraz , a n i e p e r y p e t i e a u t o r a . A l e 
pojechałem do w s i , gdz ie mieszkał. Mia ł w t e d y jakieś 
dwadzieścia k i l k a l a t , a le cierpiał na z a n i k mięśni, czoł­
gał się z t r u d e m po z i e m i , o b r z u c a n y w y z w i s k a m i — po 
co t a k i e coś żyje... Mia ł t y l e siły w rękach, co dz iecko. 
G d y mógł, gdy m u p o z w a l a n o — rysował, czasem m a l o ­
wał . W i e l k i e psy, szczerzące zęby, o g r o m n y c h l u d z i , bez­
b r o n n e , przerażone dz i ec i . Były to racze j słabe i n i e ­
u d o l n e r y s u n k i , a l e było m i ws t yd . . . 

Czy m a sens k r y t y k o w a n i e m a l a r s t w a n p . Józefy N o ­
w a k i czy w o l n o to robić? Co j e j powiedzieć? Ż e p l a m k a 
w l e w y m r o g u zanadto się w y r y w a z całości? 

P raca z a m a t o r a m i to p r a c a z ż ywymi ludźmi, różny­
m i ludźmi. I jeśli niektórym w a r t o n a w e t dawać r a d y 
i wskazówki , to u i n n y c h t r z eba umieć t y l k o uszanować 
i c h t r u d . Rozumieć, że s z t u k a j es t n i e t y l k o grą f o r m . 
a le że za płótnem o b r a z u s to i człowiek, któremu ta 
s z t u k a pomaga żyć, i już t y l k o z tego p o w o d u zasługuje 
na szacunek. 

Miarą wartości będzie więc n i e dzieło, a p r z y n a j m n i e j 
n i e t y l k o dzieło, a le r o l a jaką pełni twórczość w życiu 
człowieka. N a i l e p o m a g a m u żyć. Co m u daje , czy 
zbliża go czy odda l a od w i e l k i c h osiągnięć k u l t u r y . 
A m a t o r a należy oceniać w s k a l i j ego możl iwości r o z ­
w o j o w y c h , mierzyć go jego miarą, a n i e obcą. T r z eba 
więc widzieć r u c h a m a t o r s k i j a k o wie lką szkołę k u l t u r y , 
czasem j a k o szkołę życia. 

Oczywiście, można i t r z eba widzieć też t o co cenne 
i c i e k a w e w sztuce amatorów. Już n i e r a z twórczość 
n i euczona stawała się zaczynem n o w y c h kierunków 
i rozwiązań. Właśnie d la tego że n i e była skrępowana 
regułami, wiedzą. Cezanne, G a u g u i n , V a n G o g h — to 
przykłady zby t znane, żeby j e omawiać. A u nas — 
ileż cennego dały t e a t r o w i p o w o j e n n e m u zespoły s t u ­
denck i e . B I M - B O M , STS, СО-TO , T e a t r na Tarczyńskiej , 
Gdańska G a l e r i a i t d . 

Zdarzają się w p l a s t y c e a m a t o r s k i e j dzieła i n t e r e s u ­
jące, a n a w e t wręcz doskonałe. Z d o l n e nas za fascyno ­
wać a n a w e t wzruszyć. I rzecz w t y m , że s z t u k a a m a ­
t o r s k a czy „na iwna" — zdo lne są dać n a m te przeżycia, 
których n i e zaspoko i obe j r z en i e k o l e j n e j w y s t a w y 
współczesnego m a l a r s t w a . 

S z t u k a współczesna, p r z y w s z y s t k i c h s w y c h mądroś­
c i a ch i pięknościach, odb iega od wyrażania treści b u ­
dzących emocjonalną reakcję w i d z a . Zrezygnowała z za ­
s p o k a j a n i a po t r z eb , które są n a t u r a l n y m i p o t r z e b a m i 
człowieka. A s z t u k a amatorów czy „na iwnych " p r z y ­
w r a c a l u d z i o m t e wartości, z których s z t u k a p r o f e s j o ­
n a l n a na długo się wycofała. D la t ego sięgają do n i e j 
zarówno c i , d l a których s z t u k a nowoczesna j e s t n i e ­
zrozumiała, j a k też i c i , d l a których jes t ona zrozumiała 
a le niewystarczająca. 

N a w y s t a w a c h amatorów z n a j d u j e m y prace , z k tó ­
r y c h p r z e m a w i a do nas osobowość twórcy, jego i n d y w i ­
d u a l n y obraz świata. I znaczn ie ważnie jsze jest , że 
po rusza o n naszą wyobraźnię , niż t o , że m a o n t a k i e 
czy i n n e m a l a r s k i e n i e d o s t a t k i . N a w y s t a w y amatorów 
c h o d z i m y n i e po to , aby zobaczyć nieskazitelną k o n ­
strukcję czy elegancję k o l o r y s t y c z n y c h rozwiązań. Z góry 
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П. 30. Paweł Michiejewski, Sam na bezdrożu, ol. płyta pilSn., 40 X 49 cm. 
Szczecin. II. 31. Florian Myślicki, Paryż 1960, tempera, 24,5 X 18,5 cm. Puławy. 
II. 32. Lena Daszewska, Kumoszki, ol. pł., Kielce. II. 33. Janusz Maksymiuk, 
Portret mężczyzny, akwarela, 26,5 X 18,5 ст. II. 34. Barbara Białas, Parasolki, 
tempera, 66 X 44,5 cm. Szczecin. II. 35. Władysław Rząb, Łaźnia w Zgierzu, olej, 
68 X 57 cm. Zgierz. 
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П. 29. Julian Kamiński, Pejzaż, tusz, 12 X 28 cm. 

szechn ien iowe . A l e znaczenie społeczne twórczości a m a ­
t o r s k i e j leży przede w s z y s t k i m w r o l i , jaką ona pełni 
d l a samego twórcy. Twórczość a m a t o r s k a n i e jes t 
b o w i e m w s w y m p o d s t a w o w y m założeniu a n i p o m o s t e m 
zbliżającym społeczeństwo do s z t u k i , a n i też n i e m a 
wzbogacać s k a r b c a n a r o d o w e j k u l t u r y o n o w e wartości. 

Twórczość a m a t o r s k a , niezależnie od tego czy m a 
większy czy m n i e j s z y w a l o r a r t y s t y c z n y , w i n n a być 
użyteczna d l a samego a u t o r a , dawać m u satysfakcję, 
ułatwiać p r z y s t o s o w a n i e do życia, zbliżać do s z t u k i , k u l ­
t u r y . I t y l k o to jes t naprawdę ważne. C i e k a w y t a l e n t , 
r e w e l a c y j n e m a l a r s t w o — to r o d z y n k i , t o wartość, żeby 
t a k rzec — d o d a t k o w a . A l e n i e po to się przecież p o w i n ­
no robić w y s t a w y , wspierać r u c h a m a t o r s k i . 

K i edyś na j e d n e j z t a k i c h w y s t a w przeszedłem obojęt­
n i e koło ob ra zka , na którym — pamiętam — mała 
d z i e w c z y n k a w krótkie j , płóciennej sukieneczce zasłaniała 
w s t r a c h u oczy dłońmi. P r a c a n i e była c i e k a w a . „Czy w i e 
P a n , k i m j es t a u t o r ? " — zapytała m n i e m i e j s c o w a o p i e ­
k u n k a amatorów. N i e wiedz ia łem i n i e bardzo sobie zda ­
wa ł em sprawę dlaczego m a m o t y m wiedzieć. N a w y s t a ­
w i e interesował m n i e obraz , a n i e p e r y p e t i e a u t o r a . A l e 
pojechałem do w s i , gdz ie mieszkał. Mia ł w t e d y jakieś 
dwadzieścia k i l k a l a t , a le cierpiał na z a n i k mięśni, czoł­
gał się z t r u d e m po z i em i , o b r z u c a n y w y z w i s k a m i — po 
co t a k i e coś żyje... Mia ł t y l e siły w rękach, co dz iecko . 
G d y mógł, g d y m u p o z w a l a n o — rysował, czasem m a l o ­
wał . W i e l k i e psy, szczerzące zęby, o g r o m n y c h l u d z i , bez­
b r o n n e , przerażone dz iec i . By ły to racze j słabe i n i e ­
u d o l n e r y s u n k i , a l e było m i ws t yd . . . 

Czy m a sens k r y t y k o w a n i e m a l a r s t w a n p . Józefy N o ­
w a k i czy w o l n o to robić? Co j e j powiedzieć? Ż e p l a m k a 
w l e w y m r o g u zanadto się w y r y w a z całości? 

P raca z a m a t o r a m i to p r a c a z ż ywymi ludźmi, różny­
m i ludźmi. I jeśli niektórym w a r t o n a w e t dawać r a d y 
i wskazówki , to u i n n y c h t r z eba umieć t y l k o uszanować 
i c h t r u d . Rozumieć, że s z t u k a j e s t n i e t y l k o grą f o r m , 
a le że za płótnem ob ra zu s t o i człowiek, któremu t a 
s z t u k a pomaga żyć, i już t y l k o z tego p o w o d u zasługuje 
na szacunek. 

Miarą wartości będzie więc n i e dzieło, a p r z y n a j m n i e j 
n i e t y l k o dzieło, a le r o l a jaką pełni twórczość w życiu 
człowieka. N a i l e p o m a g a m u żyć. Co m u daje, czy 
zbliża go czy odda l a od w i e l k i c h osiągnięć k u l t u r y . 
A m a t o r a należy oceniać w s k a l i jego możl iwości r o z ­
w o j o w y c h , mierzyć go jego miarą, a n i e obcą. Trzeba 
więc widzieć r u c h a m a t o r s k i j a k o wie lką szkołę k u l t u r y , 
czasem j a k o szkołę życia. 

Oczywiście, można i t r z eba widzieć też to co cenne 
i c i e k a w e w sztuce amatorów. Już n i e r a z twórczość 
n i euczona stawała się zaczynem n o w y c h kierunków 
i rozwiązań. Właśnie d la tego że n i e była skrępowana 
regułami, wiedzą. Cezanne, G a u g u i n , V a n G o g h — to 
przykłady zby t znane, żeby j e omawiać. A u nas — 
ileż cennego dały t e a t r o w i p o w o j e n n e m u zespoły s t u ­
denck i e . B I M - B O M , STS, СО-TO , T e a t r na Tarczyńskie j , 
Gdańska G a l e r i a i t d . 

Zdarzają się w p l a s t y c e a m a t o r s k i e j dzieła i n t e r e s u ­
jące, a n a w e t wręcz doskonałe. Z d o l n e nas za fascyno­
wać a n a w e t wzruszyć. I rzecz w t y m , że s z t u k a a m a ­
t o r s k a czy „na iwna" — zdo lne są dać n a m te przeżycia, 
których n i e zaspoko i obe j r z en i e k o l e j n e j w y s t a w y 
współczesnego m a l a r s t w a . 

S z t u k a współczesna, p r z y w s z y s t k i c h s w y c h mądroś­
c iach i pięknościach, odb iega od wyrażania treści b u ­
dzących emocjonalną reakcję w i d z a . Zrezygnowała z za­
s p o k a j a n i a po t r z eb , które są n a t u r a l n y m i p o t r z e b a m i 
człowieka. A s z t u k a amatorów czy „na iwnych " p r z y ­
w r a c a l u d z i o m t e wartości, z których s z t u k a p r o f e s j o ­
n a l n a na długo się wycofała. D l a t e go sięgają do n i e j 
zarówno c i , d l a których s z t u k a nowoczesna j es t n i e ­
zrozumiała, j a k też i c i , d l a których jes t ona zrozumiała 
a le niewystarczająca. 

N a w y s t a w a c h amatorów z n a j d u j e m y prace , z k tó ­
r y c h p r z e m a w i a do nas osobowość twórcy, j ego i n d y w i ­
d u a l n y obraz świata. I znacznie ważnie jsze jest , że 
po rusza on naszą wyobraźnię , niż to , że m a o n t a k i e 
czy i n n e m a l a r s k i e n i e d o s t a t k i . N a w y s t a w y amatorów 
c h o d z i m y n i e po to, aby zobaczyć nieskazitelną k o n ­
strukcję czy elegancję k o l o r y s t y c z n y c h rozwiązań. Z góry 
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w i e m y , że l ep i e j szukać i c h na i n n y c h w y s t a w a c h . A l e 
t u , u amatorów, dostrzec możemy coś znacznie c h y b a 
ważniejszego, i s t o t n y powód, d l a którego człowiek m a ­
l u j e czy rzeźbi. S z u k a m y przeżyć e m o c j o n a l n y c h i j e 
z n a j d u j e m y . W t y m właśnie siła i społeczna wartość 
t a k i c h w y s t a w . 

WYSTAWY 

Z a r z u c a się n i e k i e d y a m a t o r o m , że chcą wystawiać, 
że zależy i m na o p i n i i w idzów. Z a r z u t niepoważny. 
A m a t o r z y to przecież ludz i e , t a cy s a m i j a k każdy z nas 
i c h y b a zrozumiałe jest , że mają o n i jakieś amb i c j e , 
m a r z e n i a , nadz i e j e . To p r a w d a , że w i e l u m a l u j e t y l k o 
d l a s iebie , d l a s w o j e j s a t y s f a k c j i — ale często t y l k o 
opo r y wewnętrzne , o b a w a ośmieszenia czy zd radzen ia 
s w o i c h i n t y m n y c h przeżyć sprawiają, że stronią o n i od 
w y s t a w . Co n a j m n i e j połowa b i e r ze udział w pokazach 
i już to świadczy, że przywiązują do tego wagę . N a i w n e 
są głosy nawołujące do tego, aby a m a t o r z y n i e m i e l i 
żadnych a m b i c j i p u b l i c z n y c h i m a l o w a l i t y l k o d l a s iebie. 
T o dop i e ro byłoby pa t o l o g i c zne ! S z t u k a j es t przecież 
j e d n y m ze sposobów p o r o z u m i e n i a i zakłada i s t n i e n i e 
zarówno nadającego, j a k i odbierającego. N o r m a l n y czło­
w i e k n i e żyje w próżni i tworząc zawsze m a choć i s k i e r ­
kę nadz i e i , że to co r o b i okaże się komuś p r z y d a t n e , 
wywo ła choć u j e d n e j osoby wz ruszen i e , u znan i e . N i e 
a m b i c j e są groźne, a i c h pr ze ros t . W y s t a w y są j e d y n y m 
t e r e n e m k o n f r o n t a c j i p r a c własnych z c u d z y m i , j e d y n y m 
poważnym s p r a w d z e n i e m siebie w zetknięciu z p u b l i c z ­
nością. Często — sensem p r a c y , bo n i e jes t n i m p r z e ­
cież zagracenie do g r a n i c możl iwości swego m i e s z k a n i a . 

Władysław Sułowski, Nowa Huta: II. 36. Starość, lakier, 
płyta pilśń., 60,3 X 40,5 cm. 1965. II. 37. Stwór, lakier, 
płyta pilśniowa, 59 X 39,5 cm. 11. 38. Władysław Kucz-
rado, Pożegnanie, ol. pł., 53 X 73 cm. Kluczbork. II. 39. 
Franciszek Kocielski, Jezioro w górach, tempera, 41 X 30 
c m . Кгакоги, 1961. П. 40. Alfred Długosz, cykl „Chopin" 
— Nokturn, gwasz, karton, 30 X 21 cm. Gorlice, 1965. 

Rzeźby i ob razy wymaga ją zresztą n i e t y l k o tysięcy 
g o d z i n p r a c y , ale i pieniędzy, gdyż w odróżnieniu od 
p i s an i a , koszt f a r b , pędzli, płótna, g i psu , d r z e w a czy 
p a p i e r u j es t n i e r a z znaczny . 

Bronię więc w y s t a w amatorów. Mają one b o w i e m 
znaczenie n i e t y l k o d l a n i c h s a m y c h , a le i d l a w idzów, 
d l a publiczności, która przeważnie tłumnie na t a k i e 
p o k a z y uczęszcza. Są więc c z y n n i k i e m kulturotwórczym, 
upowszechniają sztukę, zbliżają do n i e j . 

Bronię j e d n a k t y c h w y s t a w z ciężkim sercem, gdyż 
w i e m , że t y l k o na j l epsze dzieła p o w i n n y być p o m o s t e m 
między w i d z e m a sztuką. Że wraż l iwość kształci się n a 
a u t e n t y c z n y m , d o b r y m m a l a r s t w i e . To w s z y s t k o w i e m , 
i być może inacze j pisałbym te słowa, g d y b y s y t u a c j a 
była i n n a i o d p o w i e d n i o z es taw ione ekspozyc je węd ro ­
wa ły po całym k r a j u , g d y b y istniał rozsądny, przemyśla­
n y i r e a l i z o w a n y p l a n u p o w s z e c h n i a n i a n a j l e p s z y c h w a r ­
tości s z t u k i . A l e t a k przecież n i e jest . 

N i e każda j e d n a k w y s t a w a amatorów może być z p o ­
żytkiem oglądana. T o co pisałem wyże j do tyczy w y s t a w 
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złożonych z p rac na j l epszych , a n i e s t e t y w i e m y , że n a d ­
syłane na n i e ob ra zy i rzeźby są ba rdzo różne. D o b r e 
i złe, dojrzałe i frapujące, a le także d y l e t a n c k i e , p r e ­
t ens j ona lne , wtórne. 

K o n i e c z n a j es t więc os t ra se lekc ja . Kon i e c zna świa­
domość — d l a kogo i po co o r g a n i z u j e się wystawę . 

O b a w i a m się j e d n a k , że p y t a n i a t a k i e n i e zawsze są 
s t a w i a n e , gdy p o d e j m u j e się decyzję z o r g a n i z o w a n i a w y ­
s t a w y . A s p r a w a j es t zasadnicza. Bo i n n a przecież 
m u s i być treść w y s t a w prezentujących p u b l i c z n i e n a j ­
cenn ie j szy d o r o b e k p l a s t y k i a m a t o r s k i e j , a i n n a z k o l e i 
treść i c h a r a k t e r w y s t a w p r o b l e m o w y c h czy środowis­
k o w y c h . 

W y s t a w y „ se l ek tywne " przeznaczone są przede 
w s z y s t k i m d l a s ze rok i e j publiczności. Oznacza to , że na 
t a k i c h w y s t a w a c h w i n n i się znaleźć t y l k o n i e l i c z n i w y ­
b r a n i . Czasem jes t to moż l iwe w s k a l i j ednego w o j e ­
wódz twa (np . l u b e l s k i e g o , k r a k o w s k i e g o , szczecińskiego, 
w a r s z a w s k i e g o — czasem l ep i e j sięgnąć do formuły za­
s tosowane j np . w O p o l u — w y s t a w a 6 wo j ewódz tw za ­
c h o d n i c h i północnych), l u b zorganizować w y s t a w y spec­
j a l n e , j a k n p . k r a k o w s k a w y s t a w a p r o b l e m o w a p r a c 
amatorów plastyków czy w a r s z a w s k a „ Inni . Od N i k i ­
f o r a do G łowack i e j " czy tegoroczna p o k o n k u r s o w a w y ­
s t a w a c e n t r a l n a C R Z Z w W a r s z a w i e p o d hasłem „Cz ło ­
w i e k w p r a c y i w y p o c z y n k u " . 

Wybó r p rac na t a k i e w y s t a w y n i e p o w o d u j e w i ęk ­
szych zakłóceń wśród amatorów, których p race pomin ię ­
to , o c zyw i s t e j es t b o w i e m , że spośród kilkudziesięciu 
wybrać można za l edw i e k i l k a . Pominięc ie n i e jes t więc 
o d c z u w a n e j a k o d y s k w a l i f i k a c j a . 

Inacze j p r z e d s t a w i a się t a s p r a w a podczas w y s t a w 
p u b l i c z n y c h w s k a l i wo j ewódz twa czy m i a s t a . T u s t o ­
s owan i e z b y t ostrego o d s i e w u p r a c j es t wręcz n i e ­
możl iwe, n i e byłoby w t e d y w y s t a w y . . . O d r z u c a się więc 
rzeczy najsłabsze, n i e u d o l n e , k i c z owa t e . K i l k u autorów 
na kilkudziesięciu z a k w a l i f i k o w a n y c h . I wywo łu j e się 

Edward Błaziak, Wola Idzikowska, pow. Krasnystaw. II. 41. Portret dziewczyny, akwarela, 31 X 23 ст. II. 42. Bit­
wa w lesie fajslawickim 1863 г., akwarela, 40 X 60 cm. 1965. 

42 

26 



43 
I I . 43. Stanisław Ziębicki, Spacer staromiejski, ol. pł., 77 X 58 cm. 

t y m poczuc ie k r z y w d y , r o zgo ryc zen i e t y c h k i l k u „na j ­
g o r s z y ch " . A z k o l e i , p r z y łagodnej s e l ekc j i , w ekspozyc j i 
z n a j d u j e się sporo p r a c na p e w n o n i e należących do 
t y c h , które się p o w i n n o szeroko pokazywać, zwłaszcza 
w sa lach m u z e u m czy w y s t a w a r t y s t y c z n y c h , a więc 
w m i e j s ca ch , które n i e j a k o gwarantują p o z i o m w y s t a ­
w i a n y c h t a m dzieł. 

P rob l emów t y c h n i e m a , g d y się o r g a n i z u j e w y s t a w y 
środowiskowe l u b o c h a r a k t e r z e pół-zamkniętym, r o b o ­
c z y m (np. p o k a z p r a c członków k l u b u amatorów p r z y 
D o m u K u l t u r y ) . W t e d y można, a n a w e t t r z eba dać 
na j l epsze p race w s z y s t k i c h amatorów. Chodz i t u b o w i e m 

0 s a m y c h amatorów, o p o z w o l e n i e i m n a konfrontację 
i c h p r a c z w i d z e m , najczęściej życz l iwym, związanym 
e m o c j o n a l n i e z wystawia jącym. S y t u a c j a t a k a i s t n i e j e 
zarówno w D o m a c h K u l t u r y , O g n i s k a c h , j a k i w s z e l k i c h 
poka zach środowiskowych. W y s t a w y t a k i e urządzane 
w urzędach i zakładach p r a c y noszą c h a r a k t e r n a 
poły koleżeński, t o w a r z y s k i . Inacze j też ocen ia się p race 
s w o j e j koleżanki niż ob ra zy n i e znanego m u m a l a r z a , 
wiszące na ścianie l o k a l u w y s t a w o w e g o . 

W y s t a w y środowiskowe p o w i n n y więc stanowić p o d ­
stawową formę k o n t a k t u a m a t o r a z publicznością. A l e 
k o n t a k t t e n n i e m a l zawsze m a mie j sce p r z y udz i a l e 
pośrednika — którym j e s t p l a s t y k , prowadzący zespół, 
l u b k o m i s j a kwal i f ikująca czy j u r y oceniające p race 

1 przydzielające n a g r o d y . Są t o s p r a w y draż l iwe i t r u d ­
ne, d la tego też i t r z eba o n i c h t u mówić. 

K o m i s j e składają się często z l u d z i n i e znających 
p r o b l e m a t y k i r u c h u ama to r sk i e go . K r y t e r i a , które s t o ­

sują, wnoszone są n i e j a k o „ z zewnątrz " i n i e zawsze 
bywają zrozumiałe d l a amatorów. 

K o m i s j e , do których należą n i e r a z w y b i t n i artyści, 
oceniają p race przede w s z y s t k i m p o d kątem i c h a u t e n ­
t y z m u i świeżości. Wyże j cenią ob raz n a i w n y choć 
n i e u d o l n y od tak i ego , który n i c z y m n i e ustępuje p r z e ­
ciętnym o b r a z o m z a w o d o w y c h plastyków. Szczególnie 
p r z y t y m n i e u f n i e odnoszą się do p rac i n s p i r o w a n y c h 
sztuką nowoczesną, odrzucając j e n a w e t z w y s t a w 
(np. Poznań 1966). D z i w n e to n ieco , z j e d n e j b o w i e m 
s t r o n y s t a r a m y się zbliżać l u d z i do s z t u k i nowoczesne j , 
t łumaczymy j e j zasady i t d . — z d r u g i e j zaś d z i w i m y 
się, g d y i s t o t n i e i n s p i r u j e ona amatorów, a b y w a , że t e 
a m a t o r s k i e p race n i e są naprawdę gorsze od większości 
p r o d u k o w a n y c h n a w y s t a w a c h dzieł p lastyków z d y p l o ­
m e m (np. ob razy J . Śl iwińskiego, m o d e l a t o r a T e a t r u 
w N o w e j H u c i e — i l . 53, 54). 

W y s o k a ocena d a n a pr zez p lastyków p r a c o m p r y m i ­
t y w n y c h i n a i w n y c h j es t d l a m n i e zrozumiała. Bo w łaś ­
n i e t e p race wnoszą coś naprawdę świeżego i nowego , 
są k o n i e c z n y m już dziś dopełnieniem naszej p l a s t y k i 
z a w o d o w e j . C h o d z i j e d n a k o t o , że h i e r a r c h i a wartości, 
w p r o w a d z o n a z zewnętrz n i e z n a j d u j e u z n a n i a i z r o z u ­
m i e n i a u o g r o m n e j większości amatorów. Cenią o n i 
przede w s z y s t k i m wysi łek, żmudną pracę, dzięki której 
w s w o i m p r z e k o n a n i u malują czy rzeźbią coraz l e p i e j , 
coraz p o d o b n i e j do k o n w e n c j i , którą naśladują. 

T r u d n o j es t wydać w e r d y k t , który b y się spotkał 
z u z n a n i e m w s z y s t k i c h plastyków p r o f e s j o n a l n y c h . Jes t 
to zupełnie n iemoż l iwe wśród amatorów. Choćby d l a -
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tego, że reprezentują różne k o n w e n c j e i p o s t a w y . T a k 
więc n a g r o d y czy wyróżnienia n i e pełnią f u n k c j i w y ­
c h o w a w c z e j , i zawsze wywołu ją zdz iw i en i e , r o zgo rycze ­
n ie , żal, p r e t ens j e . R o d z i się więc p y t a n i e , czy n a g r o d y 
t a k i e mają sens. sko ro i c h i n t e n c j e n i e są zrozumiałe? 

D o d a j m y też, źe o r i e n t a c j a na „ p r y m i t y w " n i e może 
być również przyjęta j a k o zasada w p o l i t y c e o p i e k i nad 
a m a t o r a m i . U d e r z a b o w i e m w amatorów o z a a w a n s o w a ­
ne j k u l t u r z e p l a s t y c z n e j , sprowadzając sens a m a t o r s t w a 
do k u l t y w o w a n i a naiwności i p r y m i t y w u . A l e p r y m i ­
t y w e m t r u d n o zostać ( chyba , że się m a u z d o l n i e n i a M a r i i 
Antoszk iew icz . . . ) . P r y m i t y w e m się j es t , a d roga r o z w o j u 
człowieka idz ie , n i e zawsze z korzyścią d l a u r o k u jego 
m a l o w a n i a , od p r y m i t y w u do dojrzałości. Twórczość 
zaś „na iwna" j es t odrębnym n u r t e m , m a swoją p r o b l e ­
matykę i i n n e f o r m y o p i e k i . 

N a g r o d y zaś mają, c h c e m y tego czy n i e chcemy , 
c h a r a k t e r instruktażowy. Wskazują, co się „podoba", 
za co się dosta je pieniądze. W y p a c z a n i e prawid łowe j 
p o l i t y k i nagród ude r za w zasady i f o r m y o p i e k i n a d 
a m a t o r a m i , s t a w i a pod dyskusję sens r o z w i j a n i a i c h , 
uczen ia i t d . Z tego sobie t r z eba zdawać sprawę. A n a j ­
l ep i e j n i e dawać nagród n a w y s t a w a c h , bo one t o 
właśnie budzą n i e z d r o w e a m b i c j e , czynią więce j zła 
niż dob ra . P ieniądze zaś przeznaczyć na pomoc m a t e r i a ­
łową d l a amatorów, na f a r b y , płótno, p a p i e r o raz n a 
s t y p e n d i a i n a g r o d y d l a t y c h amatorów, którzy a k t y w n i e 
działają w s w y m środowisku, budząc z a in t e r e sowan i e 
d l a s z t u k i i k u l t u r y . L u d z i e t acy j a k n p . 7 9 - l e t n i a M a r i a 

L e n c z e w s k a z B i e l s k a czy 8 0 - l e t n i A l f r e d Długosz z G o r ­
l i c mogą imponować swą energią i społecznikowską 
postawą. 

Kończąc t e n rozdział, chciałbym zwrócić uwagę j esz ­
cze n a parę s p r a w dotyczących sposobu urządzania w y ­
s taw . 

W y s t a w y amatorów różnią się od zwykłych w y s t a w . 
Może m n i e n i e interesować k i m jes t wystawia jący 
a r t y s t a - p l a s t y k , a le muszę wiedzieć czy obrazy , które 
oglądam, r o b i h i s t o r y k s z t u k i , b i o l og , ślusarz czy r o l n i k . 
S t u d e n t czy s t a ruszka . A t y c h i n f o r m a c j i często b r a k , 
i to n i e t y l k o w podp i sach , a le n a w e t w k a t a l o g a c h . 
Często t a k a właśnie i n f o r m a c j a p o z w a l a o d p o w i e d n i o 
ustosunkować się do ob ra zu czy rzeźby, zrozumieć k l i ­
m a t e m o c j o n a l n y , w którym powstała p raca . 

I s p r a w a d r u g a . Organizując wys tawę amatorów 
t r z eba przemyśleć scenar iusz , a b y p race j e d n e n i e g łu­
szyły d r u g i c h , a b y tworzyć p e w n e log iczne e n k l a w y . 
Sięgnę do przykładu. P r z ed dziesięciu l a t y z o r g a n i z o w a ­
no w L u b l i n i e wys tawę amatorów. S z u m n i e , z reklamą. 
W y s t a w a była świetna, przeważały na n i e j wraż l iw i e 
m a l o w a n e dość nowoczesne ob ra zy m i e j s c o w y c h adeptów 
h i s t o r i i s z t u k i , l u d z i o wyraźnych a sp i r a c j a ch m a l a r ­
s k i c h . I rzeczywiście, po w y s t a w i e większość i c h została 
członkami Z P A P , założyli grupę „ Z a m e k " i t p . N a tejże 
w y s t a w i e stłamszone, n i ew idoc z ne p r z y ślicznych w y ­
s m a k o w a n y c h płótnach „Zamkow i c z ów " wisiały o b r a z k i 
jakiegoś szewca, r o b o t n i k a , f r y z j e r a . Zginęły w t y m 
układzie. A późniejsze l a t a pokazały, że L u b l i n m a jedną 

II. 44. J . Błaszczyk, Portret, ol. pł., Szczecin, 
1962. II. 45. Jerzy Krasicki, Macierzyństwo, 
drewno, wys. 63 cm. Kraków. II. 46. J . Kra­
sicki, „Komala", drewno, wys. 56,5 ст. II. 47. 
Stanisław Fuczek, Zachód słońca, 21 X 29 cm. 
Kraków. II. 48. Józef Baczek, Brama pod Luw­
rem, akwarela, 14,5 X 16 cm. 
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1 n a j c i e k a w s z y c h w k r a j u grupę amatorów. O d d o s k o ­
nałych w każdym sensie p rac Michałowskie j , S c i b i o r a , 
Myśl ickiego, k s . M a l a r z a i i n . , aż po p r y m i t y w K a r u -
l a k a , A l b i c z u k a , Błaziaka czy O d r z y w o l s k i e g o i natrętną 
eskpresję rzeźb Hessa. 

UCZYĆ - NIE UCZYĆ 

D y l e m a t ciągle d y s k u t o w a n y . Rzeczywiście, p race 
amatorów n i e uczęszczających do żadnych ogn i sk a n i na 
zajęcia p l a s t y c zne w k l u b a c h czy świetl icach są p r z e ­
ważnie b a r d z i e j świeże, m n i e j s zab lonowe . G d y b y w ięc 
przyjąć j a k o założenie r u c h u a m a t o r s k i e g o p r o d u k o w a ­
n i e obrazów i rzeźb o cechach s p o n t a n i c z n y c h , n a i w n y c h 
i świeżych, na p e w n o należałoby zrezygnować z w s z e l ­
k i c h n a u k i k o r e k t . Pon ieważ j e d n a k chodz i n i e o e f ek t 
a r t y s t y c z n y , a o rozwój l u d z i , rozszerzan ie i c h wraż l i ­
wości i budzen i e świadomości twórczej — t r u d n o przyjąć 
założenie c h r o n i e n i a dz i ew icze j n i e w i e d z y amatorów. 

N i e znaczy to j e d n a k , że w s z y s t k i c h należy uczyć. 
A i m e t o d y t e j n a u k i muszą być zróżnicowane. P r y m i t y w 
w i n n o się pozostawić w s t a n i e nieskażonym, i n n y m d a ­
wać t y l e , i l e może się i m rzeczywiście przydać. N i e 
czuję się zresztą powołany do u d z i e l a n i a r a d w t y m 
zakres ie . Chcę t y l k o wyraz ić s w o j e s t a n o w i s k o w s p r a ­
w a c h g e n e r a l n y c h . Więc — n i e wydają m i się ce lowe 
ogn i ska o r e g u l a r n y m i j e d n a k o w y m d l a w s z y s t k i c h 
p r o g r a m i e nauc zan i a . T a k i e p s e u d o - a k a d e m i e stwarzają 
t y l k o fa łszywe pozo ry , i c h a b s o l w e n c i domagają się 
świadectw i dyplomów, wiedzą za dużo, a b y czuć się 
a m a t o r a m i , a za mało, aby rozumieć j a k mało wiedzą. 

N a j b a r d z i e j pożyteczną formą w y d a j e się ogn i sko 
n i ed z i e lne t a k i e j a k w a r s z a w s k i e n a B i e l a n a c h . O zróż­
n i c o w a n y m podejściu do każdego uc z e s tn ika . I n n y m do 
młodego, i n t e l i g e n t n e g o i zdo lnego a m a t o r a , i n n y m do 
m o d y s t k i dokształcającej się p l a s t y c z n i e w o g n i s k u , 
a i n n y m do p o m o c n i c y d o m o w e j malującej w s k u p i e n i u 
n a i w n e o b r a z k i . 8 

S p r a w a rozszerzen ia ilości o gn i sk n i e w y d a j e się 
r ea lna . A l e można, j a k sądzę, t a m gdz ie są wyższe 
i średnie ucze ln i e p l as t yc zne , utworzyć w o p a r c i u o n i e 
p u n k t y k o n s u l t a c y j n e . M u z e a w i n n y zaś okazać pomoc 
w zajęciach ogólnych, w dokształcaniu z z ak r e su w i e d z y 

0 sztuce. Widzę też celowość większej p o m o c y ze s t r o n y 
Domów K u l t u r y d l a K lubów i zespołów, pracujących 
p r z y t y c h D o m a c h . C h o d z i t u o o r g a n i z o w a n i e p r e l e k c j i 
z z ak r e su w i e d z y o sztuce, pomoc f i n a n s o w o - o r g a n i z a c y j ­
ną p r z y z a p e w n i e n i u zespołom stałych k o n s u l t a c j i i k o ­
r e k t d l a chętnych, p r z y n a j m n i e j r a z n a tydzień czy 
n a w e t d w a t y g o d n i e . 

Wsze lk i e , n a w e t najsłuszniej pomyślane działania 
będą miały j e d n a k sens w t e d y t y l k o , g d y z a p e w n i się 
a m a t o r o m k o n s u l t a c j e p l a s t y k a o o d p o w i e d n i e j w i e d z y 
1 umiejętnościach, dos ta teczn ie e lastycznego, a b y róż­
nicować f o r m y swe j p o m o c y i umiejącego uchronić 
zespół p r z ed naśladowaniem j ednego w z o r u , j ednego 
„sty lu" . A to j e s t n a j t r u d n i e j . I właśnie w p r z y g o t o w a n i u 
t a k i e j k a d r y konsultantów-opiekunów p o w i n n y pomóc 
zarówno C P A R A , j a k i same A k a d e m i e , na których 
należy poświęcić w p r o g r a m i e wyk ł adowym trochę czasu 
n a zajęcia t eo r e t yc zne i p r a k t y c z n e w zakres i e p r a c y 
z a m a t o r a m i . 

J a k się w y d a j e , r u c h a m a t o r s k i r o z w i j a się, coraz 
większa ilość l u d z i uczes tn i czy w n i m . T r z e b a umieć 
i móc t y m l u d z i o m okazać pomoc . N a w e t niewielką, 
a l e celową. 

P R Z Y P I S Y 

1 L i teraturę i historię r o z w o j u zainteresowań p i s a r ­
s t w e m l u d o w y m poda j e o s t a t n i o : Z b . Bedno r z , Ludowe 
żniwo literackie. Pisarstwo ludowe współczesnej Opol­
szczyzny, Wroc ław 1966. 

2 Por . : A . J a c k o w s k i , Z problematyki współczesnej 
amatorskiej twórczości plastycznej, „Po l . Szt. L u d . " , 
R. I X , 1955, n r 5; K . P i w o c k i , A la limits de 1'art po-
pulaire et non-populaire, „Zeszyty E t n o g r a f i c z n e M u z e u m 
K u l t u r y i S z t u k i L u d o w e j w W a r s z a w i e " , t . 1, W a r ­
szawa 1960; R. Re in fuss , Sztuka ludowa, amatorska 
i uczona [ w : ] Uwagi, wypowiedzi i materiały o amator­
skim uprawianiu plastyki..., W a r s z a w a 1963 (zbiór w y ­
p o w i e d z i z o k a z j i k r a k o w s k i e g o s y m p o z j u m poświęco­
nego p r o b l e m o m p l a s t y c zne j twórczości a m a t o r s k i e j , w y ­
d a n y ma p o w i e l a c z u p r zez C P A R A ) . 

s Por . : St. Szczepański, R y s u n e k i malarstwo. Wska­
zówki dla artystów amatorów, W a r s z a w a 1957; St . 
S z u m a n , Pochwała dyletantyzmu. Rzecz o znaczeniu 
samorodnej twórczości w wychowaniu estetycznym spo­
łeczeństwa, W a r s z a w a 1947; M . Żywirska, Twórczość 
plastyczna górników, cz. I , „Po l . Szt. L u d . " , R. V , 1951, 
n r 1/2; A . J a c k o w s k i , Z problematyki..., w y d . c y t . ; 
A . K o s s a k o w s k i , W sprawie amatorów, „Po l . Szt. L u d . , 
R. X , 1956, n r 6; (b. interesująca wypow iedź t r a f n i e p o ­
lemizująca z definicją pojęcia a m a t o r a zawartą w m o i m 
ówczesnym a r t y k u l e ) ; M . Żywirska, Amatorski ruch 
plastyczny u>śród górników, K a t o w i c e 1959 (szczególnie 
wypow iedź W. H o d y s a , rozwinięta następnie w r e f e rac i e 
n a s y m p o z j u m ) ; I . W i t z , Wielcy malarze amatorzy, W a r ­
szawa 1964. P o n a d t o l i c zne , rozs iane w p r a s i e u w a g i 
K . W i n k l e r a , M . W a l l i s a , W ł . Strzemińskiego, J . N o w o ­
s ie lsk iego , J . Białostockiego i i n . 

4 Wł . Hodys , wypowiedź n a c y t o w a n y m wyże j s y m ­
p o z j u m . , [ 
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II. 49. Jan Szostak, Grupa Laokoona, korzeń, wys. 42 cm. Augustów. II. 50. Marian Perz, Kwiaty, akwarela, karton, 
60 X 42 cm. Pruszków. II. 51. Janina Stykowa, Slota, akwarela, tusz, 21 X 29,5 cm. Kraków, 1961. II. 52. Ta­
deusz Scibior, Łodzie na Wiśle, akwarela, 23 X 27,5 cm. Chełm Lub. 
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5 A . J a c k o w s k i , Współczesna rzeźba ludowa, „ P o l -
Szt. L u d . " , R. X V I I I , 1964, n r 1. 

6 M . Żywirska, Twórczość plastyczna górników, „Po l . 
Szt. L u d . " , R. V , 1951, n r 1/2, n r 3, n r 4/5; te jże: Ama­
torski ruch plastyczny wśród górników..., w y d . cy t . o raz 
cały zeszyt „Pol . Szt. L u d . " , R. V I , 1952, n r 3, poświęcony 
twórczości górników, a zwłaszcza a r t . M . Gładysza, 
Z twórczości plastycznej górników śląskich. 

7 Pisze o t y m dużo M . Żywirska w wyże j c y t o w a n e j 
książce. 

8 O o g n i s k u t y m pisze W . Ros zkowska , Entuzjaści 
z paletą. Ognisko malarzy niedzielnych, W a r s z a w a 1963. 

Jan Śliwiński: II. 53. Ziemia, folia złota, czerwona, 
ornamenty tłoczone w metalu, 100 X 80 cm. 1966. II. 54. 
Kompozycja, folia złota, 60 X 80 cm. 1964. 

Fot.: Stefan Deptuszewski — il. 3; Ewa Kozłowska-
-Tomczyk — il. 22; Henryk Marciniak — il. 44; Stefan 
Pleśniarowicz — il. 20; Zenon Radke — i l . 16; Stanisław 
Stępniewski — il. 10, 27, 35, 43; Jan Swiderski — il. 1, 2, 
4—8, 11—14, 17—19, 21, 23—26, 28—31, 33, 34, 36—39, 41, 
42, 45—54; Edmund Zdanowski — il. 9. 
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